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Rok XVI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. 8, z odnoszeniem da domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 
kap. 60, rocznie ra. 10. 
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'qdnaści.— Wspomatenia pozgonne: 1. Adolf Pawiński: П 
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ki, p. Józefa Tokarzewicza (Hodiego), 


NE: Nasze 0: 
Andrew Lang, 
wiedź pożądane, 
EKONOMICZNE: 


si 


Nakładem naszym wyszła jako oso- 
bna książka i jest do nabycia 


Literatura porównawcza 


Н, M. POSNETTA, 


Cena rs. 2, z przesyłką rs. 2 k. 25. 
Nabywający w administracyi naszej 
kosztów przesyłki mie ponoszą. 


= POLITYKA = 


GABINET WOJSKOWY. 


Әј оп. Bronsart von Schellondorf 

8 dostał dymisyę z urzędu ministra 

КУА wojny z powodu zatargów я sze- 
fem guhinetu wojskowogo, gen. ү. Halin- 
ke. Następeq dziewiętnastego już z rzędn 
ministra, którego Wilhelm ЇЇ odprawia, 
jost реп. у. Gossler, młodszy rangą od o- 
wogo szefu, zatem do pewnej względem 
niego nieśmiałości urzędowej zobowiąza- 
ny, chociaż stanowisko samo cnotę taką 
czyni zbytoczną: więcej przecież w logice 
znaczy ministor państwa od naczelnika 
gabinotu czysto-osobistego, za jaki urzę- 
downie uchodzi owa osobliwsza kancela- 
туа dworska, nigdzie po za obrębam Prus 
i Niemiec w Turopio nie spotykana. 

W generale Schellendorfie było nawet 
dwóch ministrów, nio jeden: pruski i nie- 
miecki, i obu ich zwali? jakiś szef gabine- 
tn osobistego. Porządki konstytucyjne 
w rzeszy niamieckiej nie muszą być po- 
rządne, jeżeli aoś podobnego stuć się mo- 
gło. Konstytucya istotnio toleruje pewna- 
go rodzaju potworność. Ńrubą admini- 


TYGODNIK POLITYCZNY, 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 
әт = 
Administraoyć otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty ad 1 do 3 po południu. 
Rękopisy drobne nie zwraczją się. 


m'eniach X, |}. mie! 
Literatnra niemiecka, 


stracyjną, wspólną dla wszystkich człon- 
ków rzeszy, we wszystkich zakresach ży- 
cia politycznego, z pod prawa samorzą- 
dzenia się wyjętych, jest kanelerz. Ma on 
swój urzyd (Kanzlerumt), a w tym urzę- 
dzie znajduje się mnóstwo sekvotarzów 
icisą właściwymi ministrami wydziało- 
wymi cesarstwa; tylko wpośród nich nie 
ma sekretarza wojny, choć jest sekretarz 
marynarki. Obowiązki nicistniejęcego se- 
krotaryatu, nigdzie nie spisano, milcząco 
i domyślnie, w formach jakby utajonych 
w Samem pojęcin Kriegsherr, streszczają- 
cem w sobie władzę wojskową cesarza, 
tkwią w pruskim ministrze wojny. Prak- 
tyka natehnęłu się tą jakby mistyczną 
teoryą i stale dotychczas w rzeczywistość 
ја wtłacza. 

Ж praktyki takiej lęgnąć się muai ro- 
bactwo bezprawia i nieładu. Zasadniczo 
owo pojęcie za istotnego rozkazadaweę 
w sprawach wojskowych każe uważać — 
królu pruskiego, któremu konstytucya 
awiązkowaoddaje przowodnietwo w awiąz- 
ku i w radzio związkowej. Król pruski 
nie ma ministrów odpowiedzialnych; kaž- 
dy zsekrctarzów stanu, członków t. zw. 
ŚStaatsministerium, jest tylko dorudeą ko- 
топу, a doradztwo to, jako stała funkoyn, 
nadaje mu prawo do stanowiska oficyali- 
sty raczej, niż rzeczywistego konstytneyj- 
nego ministru. Przy osobistym charakte- 
tzo rządów nuezolnych. o ile je król sam 
aprauwować chce, wyżej stać musi w pań- 
atwio, bo bliższym jest osohy królowskiej, 
ów szef osobistego gabinotu wojskowego, 
niż minister nieodpowiedzialny, nicodpa- 
wiedsialnością króla zasłoniony wpraw- 
dzie, leczi przytłoczony. Atrybucye związ- 
kowego ministra wojny, którege niema, 
rozlupują się między samego króla-cesa- 
rza, jego przybocznega naczelnika i wre- 
szcie pruskiego ministra wojny, u w kaz- 
dej chwili, w każdej sprawie ogólnie-nie- 
mieckiej, zarówno jak w pruskiej, w kuż- 
dym jej stanie—jadcen objaw wali zwierz- 
chuiej może «mącić porządek, zmienić na- 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy огл 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycz- 
nych. 

Sprzedaż pojedynożych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Adminmstracyi pisma i w kioskach, 

Ogloszenia wszelkiej treści ро kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 


Marholm. Księga kobiet Ofiara czasu (c. й). — ŻYCIE SPOŁECZ- 

d Avenarius, p. dr. W, Moraczewskiego. — RADANIA NAUKOWY: 
h. mat. — Powrót Nansena. 
p. W. Bugla. — Notatki literackie i artystyczne, — SPRAWY 
ziałalność Banku włościańskiego w granicach gab. Radomskiej (e. d.), p. Jana Romavowskiego.— W dali, - O prawdę. — Kronika. 
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gle kierunek, wrzncić na szalę ciężar nio- 
tylko przeważający, ule i wagę sumą 
zdruzgotać zdolny, 

To przociwieństwa i dziwactwa, rozumu 
niemieckiego niegodne, szkodliwszemi ja- 
влсло się stają przezindywidnalizm bardzo 
silnie już wyrzeźbiony w dotychczasowych 
dziejach ośmioletniego panowania. Ookol- 
wiek kto dostrzeże, lub czego pod najczu|l- 
szym nawoi mikroskopem nie dobadk sią 
w nmyśle cesarza niemieckiego — to jo- 
dno przyzna mu każdy, 20 mk on w sobie 
potężne ја, sam wszystko chee robić — 
z początku chciał nawet robić wszystko — 
sam wo wszystkiem chca być, aby wszę- 
dzie i zawsze mieć firmę własnego rozu- 
mu i woli, Taka siła rozpędowa jest di- 
rom wielkim bezwątpionla, ale wtody tyl- 
ko, gdy ma czemu rozpęd nadawać. W ce- 
sarsu Wilhelmie więcuj jest złudzenia, 
niż rzeczywistości goninszn, Dla stosunków 
tu potrąconych genialność taka jest już 
prawdziwą klęską. 


Odwrócić ją moża na przyszłość tylko 
zmiana konstytncyi dla Niemiec, wyrażne 
wytworzenie w rządzie kanelerskim u- 
myślnego sokreturyatu stanu do wojsko 
wości, dla Prus — zniesionie owogo ово- 
bistego gabinetu. Pierwszy jost niezbę- 
dnym, drugi doskonale obsłażyć się da 
przoz urzędnika ministerynm wojny, de- 
legowanego stale na dwór. Tam, gdzie ma 
być ład, jeden teź powinien być tylka or- 
gan odbierający rozkazy w danym wy- 
dziale służby państwowej. Mistyczna 
mglistość nprawnień pruskiego ministra 
wojny ustać musi wraz ж jego niaodpo- 
wiedzialnością,ł a od tego dobrodziejst 
uwolnić przyszłych ministrów pruskich 
może tylko wydanie od lat 46 obiecywa- 
nego prawa о odpowiedzialności mini- 
atrów. 

Alo kto ma zażądać ulepszenia organi- 
zacyi tak wadliwcj? I czy żądanie na со- 
kolwiek się przyda? Sejm niomiecki na- 
próżnoby kołutał, dopókiby rada zwiążlo- 
wau odpowiednia nastawioną nie byla na 
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wygrania potrzobnego kawałka prawodaw- 
czego. Rada zatem wszcząć całą sprawę 
powinna, a rada to większe państowka 
związku; od ich trzeźwości i odwagi zalo- 
ży wypalenie brzydkiej na porządku kon- 
stytucyjnym Niemiec narośli. Poprawa 
prawodawstwa rzeszy — zbliżyłaby chwi- 
lę naprawy i dla Prus, w których konsty- 
tucyi jest tn i owdzie dużo bagienck; błot- 
ko w nich aż grzeje, « w blocio wygrze- 
wać się nieraz tak dobrze. Możo dlatego 
wlaśnie mało kto myśli o roformie, 

Tydzień polityczny. Już wszystko dobrze: mocar- 
stwa porozumiały się z sobą, porozumiały z Tureyą, 
porozumiały z epitropią, Anglia już się nie opiera, 
*Turcya na wszystko się zgadza, epitropia pod szla- 
chetny bezinteresowny ster mocarstw się oddaje 
Blokada Krety zamieniła się w blokadę Porty i wy- 
dala podobno tak świetny łup, że sultan zgadza się 
nietylko na umowę w Haleppie, ale daje znacznie 
więcej, ani przecież tego сой, ani tego więcej, dzienni- 
karze dotychczas nie podsłuchali, i nic też powiedzieć 
nie mogą, czegoby paplać nia potrzebowali. Epitro- 
pia tylko musi mieć wyłożone wszystkie dobrodziej- 
stwa jakby na półmisku; trudno bowiem w przeci- 
wnym razie byłoby wymagać od niej tego niegrani- 
czonego zaufania, jakiego domagają się konsulowie, 
a jakiego nie zna żadna zdrowa, rzetelna polityka 
W tych dniach wszystko ma się rozstrzygnąć. Gdy- 
by Kretańczycy odrzucili ten uśmiech losu, jakim 
im promienieje z oblicza konsulów austeyackiego, 
angielskiego i trancuskiego, wtedy sami przypisali- 
by sobie winę — opiewają telegramy — mocarstwa 
użyłyby wszelkich środków do przywrócenia spo- 
koju. 

W Macedonii słabość ruchu zapewniła Turkom 
powodzenie: rozbijają jednych, chwytają i wieszają 
drugich, Poparcie 2 zewnątrz utknęlo w pochodzie — 
rozgląda się, wyczokuje, czyta w gwiazdach, i widzi, 
że na konstelacyą przyjazną liczyć jeszcze niepo- 
dobna, Jesień się zbliża i zima — i szkoda tej krwi 
marnie przelewanej bez gorętszego nawet i po- 
wszechniejszego porywu. W Atenach powianiby to 
zrozumieć, jeżeli jeż strach nio nauczył mądrości. 

W Iiszpanii anarchizm podnosi głowę. Bareclona 
jest głównem jego ogiskiem. Na Kubie stan bez 
zmiany. Powstańcy wrócili do swego sprzymierzeń- 
са z pierwszych wmiesiący rucha: bezrobociem rale- 
go społeczeństwa ekonomicznego i mszczeniem je- 
go dobylkn, cheg przyciągnąć swoich, a zatrwożyć 
i zmiękczyć wrogów. Nie pozwalają na żadna robo- 
ty w plantacyach, a gdzie je dostrzegą, tam planta- 
суе ваше niszczą — rewolucyonizm zgubny, nie- 
szozęsny, barburzyński, 


Anglicy zaproponowali Mahdiema oddanie się 
pod ich proteklorat Mahdi wywija cię i czeka aż 
Bitchener wcjdzie w jego zagrodę. 

Menelik odayła część jeńców papieżowi, innych 
trzyma, żądając okupu i przyslania pelnowocnika 
do pokoju. Pojechal gen. Vallos. 

Ks. Neapolu zaręczył już się z księżniczką czar- 
nogórską Heleną: związek matrymonialny nie bez 
doniosłości dla polityki. 

Sultan Zanzibara zmarł; są jnż pretendenci. 


ŻYCIE SPOŁE . 
а тЫ 
NASZE OSZCZĘDNOŚCI. 
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Ñ AM w zasadzie wykazów Banku Pań- 
ЕМ stwa, według których na jodnego 
[> mieszkańca Królestwa Polskiogo 
przypada | rs. 34 kop. oazezędności, pod- 
Czas gdy odpowiednia cyfra w północnym 
okręgu Cesarstwa wynosi 3 rs. 14 kop., 
w środkowym — 6 rs, 37 kop, R w Po- 
tersburgu 7 ra. 83 kop., jedno z piam, 
drogą dziwnej logiki, wywnioskowało, że 
„Stajemy się coraz oszczędniejszymi, a na- 
sza rozrzntność zaczyna nalożeć do hiato- 
туі.“ Zaiste, chyba historya nie przestała 
spisywać jej dziejów. I rzeczywiście, my 
jesteśmy stosunkowo do posiadanych 
środków jednym z najrozrzutniejszych na- 
rodów w świecie. Niechaj wszakże czytel- 
nicy nic wezmą tej naszej nwagi bez- 
względnie. Żywot bowiem z pończochą, 
nadziewaną oszczędnościami, dokonywa- 
nemi częstokroć na mózgu lub żołądkn, 
żywot gwałcący najkonieczniejsze potrze- 
by człowioka dla wytworzenia sobie zło- 
tej kotwicy przeciw bnrzom losn, nio jest 
bynajmniej naszym ideałem. Każda istota 
ludzka powinna mieć swoje uprawnione 
zadowolenia i ubezpieczone istnienie boz 
obowiązku obłamywania szczupłych środ- 
ków i gromadzenia z okruchów oszezę- 
dności jakiegoś kapitału nseknracyjnego 
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ofia naloży do gatunku kobiot, 

ОРУ które wypłynęły dopiero w dru- 
h gioj polowie naszego stulocia, a są 
tak liczne, że stanowią typ epoki. Tworzą 
taką sprzoczność z dotychczisowem poję- 
ciem o kobiecio, że wydają się niema] ja- 
kaá formą przojściową. A jednak jest to 
najlepszy materyal kobiecy, jakiogo wiek 
nasz dostarcza. Są to te kobiety, któro nio 
cheq rozpoczynać życia od spelniania po- 
wołania swego, które w młodości swojej 
uważają inne zadania za ważniejsze od 
obowiązków żon i matek. Ogólne o nich 
mniemanie jest takie: „nie dbają o mał- 
żeństwo* — co w przekładzie większej 
części mężczyzn brzmi: nio nadają się do 
małżeństwa. Mężczyźni trzymają się tedy 
stada gęsi, spędzanych corocznie na targ 
i kroczących kn powołaniu swemu z gło- 
snem gęganiem. Wprawdzie potomstwo 
takich ojców i matek wykazuje najmini- 
malniejszą miarę zdolnej do rozw: i 
eligencyi. lecz tworzy większość, slusz- 


ność zaś bywa zawsze po stronie więk- 
szości. Dawniej rodzice jednako naiłowali 
powydawać za mąż córki mądre i glupie; 
obecnie przeznaczają „dobre gławy* do 
nauki, do zawodów, sprzyjających celiba- 
towi, te zaś, któro „ciężko pojmują,“ wy- 
prowadza się na targowisko małżeńskie. 
Podzial ton stał się już znsadniczą podsta- 
wą ekonomii mieszczańskiej. Córki, „mo- 
gaco pracować na siebio,* otrzymują „e- 
dnkacyę,* zaprawioną ozęstemi przy mów- 
kami o tom, ile to rodziców kosztuja; te. 
które „pracować na siebie nie mogą” do- 
siają niozbędną wyprawę i w ten lub in- 
ny sposth — męża. Pierwsze — to „dobro 


glowy,“ drugie — to „poczciwa kobie-. 


tki“; przyrodzony zaś lndziom zmysł 
sprawiedliwości, rozdzielającej dubra do- 
czesne, strzeże linii granieznej, ściślo wy- 
znaczonej między dwoma tymi gutunka- 
mi kobiot. 

Że puwstał ten rys typowy, tnk dobrze 
oświetlający duch naszego czasn, winna 
są i same owe wybitniejsze kobiety. Pior- 
waze zaczęły wyasabniać się, pierwszo ję- 
ly przyzwyczajać ograniczonego drobno- 
mieszczanina do nowego a kobiecie роје- 
cia. Potrzwy, ustawione dla nich na stolo 
życia, odtrącily, sięgając po inne, które 
podobnie jak wino i papierosy, w mnie- 
maniu powszechnem, dla mężczyzn jedy- 
nie były przeznaczone. A ponieważ oka- 
zało się, że zdają swojo egzamina Боғ 


dla siebia nb spadku dla potomnych. Ale 
chociaż futro nie jest odzieżą najprzyje- 
mniejszą, jest jednak w pewnych warun- 
kach niezbędną. Więc i my nie możemy 
obyć się boz oszczędności. 

Gzy je zbieramy? Prawie — nio, Że do 
kas warszawskich ścieka niawielka suma 
ztego źródła, że np. Chełm posiada aż 
120,000 rs. tej kapaniny, że inne miusta 
i wsie także сой mają, to jeszeze nie da 
się zestawić z olbrzymiemi oszoządnościa- 
Francyi, Niamiee, Anglii lub Szwajca- 
туі. Nie ulega wątpliwości, żo my joste- 
śmy społoczeństwom bardzo ubogiem i że 
skala naszego zbytku nio dorównywa skali 
dobrobytu średnio zamożnego francuza. 
Alo uwzględniwszy nawet tę różnicę, przy- 
znać trzoba, 20 moglibyśmy oszozędzać 
więcej i marnować mniej, Jeżeli zaś zba- 
damy przyczyny tego faktu, przekonamy 
się, 20 główni, między niemi jest utrwa- 
lana i podniecana przez tradycyę, wycho- 
wanie, literaturę i wpływy obyczajowe 
żądza zabawy. Nieraz, słysząc rozmowy, 
czytając artykuły dziennikurskio i książ- 
ki, zdaje się, żo my żyjemy po to, ażeby 
tańczyć, chodzić do tostru, odbywać po- 
dróże, graó w karty Ја w lotoryę iu- 
rządzać waszelukie widowisku. Dziecko, 
młody chłopiec, panienka, mężatka, męż- 
czyzna dojrzały, starzec, matrona, nie mó- 
wią o niczem chętniej i częściej, niż o ba- 
lacb, rautach, koncertach, wycieczkach 
itp. Mężczyzna, zarabiający mniej, niż ro- 
botnik angielski, żonu, której mąż wije 
się w Laokoonowych splotach lichwy, tak 
projektują sobie przepędzonie luta za gra- 
nicą lub zwiedzenie odległej wystawy, 
jak gdyby jedynym ich kłopotem była tro- 
sku a przyjomne zużytkowanie zby wają- 
cych pieniędzy. Nie mają skarpetek, ko- 
szul, butów, posilnych obiadów, a marzą 
o baluch i podróżach, Niemal od pieluch 
myśl dziecka zwracana joat w tym kie- 
runku, a żądza zabawy tak głęboko wpija 
się w naszą naturę, tak mocno mrustają 
się z nią wszystkie nasza popędy, że 
brak zadowolenia dla nioj nważamy za 
| чч m 
szwanku, równościowy prąd naszogo wies 
ku podehwycił objaw ten, jako znak ró- 
wności mężczyzny i kobiety, obwiościł 24- 
danie równych dla obu płci praw i jedna- 
kość ich mózgów. О innych składnikach 
istoty ludzkiej, które przenigdy nie będą 
równe, ani jadnakie, nie mówiono, ponie- 
waż o istocie rzeczy wogóle mówić nie 
wypada, п materyulistyczny wiek nasz 
nio sięga nigdy na dno rzeczy, bo ono jest 
БАША 

Олуў istotnio uzdolniona, rozwojowi po- 
datna kobiota zapomniała, że mu z góry 
wyznaczone powołania, ża niawolnicą jest 
praw odwiecznych? Олу? najlepsze kobie- 
ty miałyby istotnie ten groźny popęd do 
wykobiecania się? Tak sądzi pawszech- 
nie. Lecz na sąd taki nio wystarczyło na- 
wot glupoty kobiet — trzeba było, aby 
stworzyła go besmierna głupota męż- 
cayan. Naj większa ilość tych kobict, które 
wybiły się ponad ogół niowieści, we weze- 
snym wieku odznaczala się rozbndzoną, 
w stosunku do mężczyzny, zmyslowością. 
Geniusz kabiecy naszego stulecia, Хойн 
Kowalewska, w dziewiątym roku życia 
tak gwaliowzia odczuwała zazdrość z po- 
wodu innej małej dziewezynki, którą się 
młody jej, przystojny wnj więcej niż nią 
zajmował, że siedzącą na kolanach owoga 
pana rówieśniezkę znienacka ukąsiła do 
krwi w ramię. I nie było to objawem zło- 
śliwości dziecinnej, bowiem od tej chwili 
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szezególną niesprawiadliwość losu, która 
ożyni życie pustom, ciężkiem, bezcelo- 
wem, Chyba nigdzie nie możnaby spotkać 
takiego widoku, jaki nieraz oglądamy 
u nas, gdy ludzie niemłodzi, poważni, nty- 
skują nad „przedwcezesnem starzeniem się 
mlodziezy“ i nawet obmyślają środki wy- 
wolania żywszej zabawy. Nie jest to zaś 
nastrój panujący wyłącznie w jednej lub 
kilku waratwacli społeczoństwa, lecz ogar- 
nia prawie wszystkie. Ulega mu zarówno 
mieszczaństwo niższe i wyższe, jak ary- 
stokracya i sfory inteligentne. A do takie- 
go stopnia przywykliśmy widzieć pewne 
żywioły oddane wyłącznie zabawie, że gdy 
któryś z hrabiów Zamojskich wynajął nie- 
dawno statek i wraz z towarzystwem po- 
płynął na wycieczką „dla obejrzenia brze- 
gów Wisły,” poczytana mu to za czyn wy- 
восе obywatelski. 

Naturalnie, społeczeństwo, któro tak na- 
miętnio się bawi, dla którogo wyścig cy- 
klistów więcej znaczy, niż bygioua lub re- 
zultat plonów rolnych, nie może oszczę- 
dzać, 

ФО 


WSPOMNIENIA POZGONNE. 
=P 
Adolf Pawiński. 


Nie był z rodu Buekle'ów, Guizotów, 
апі nawet Thiersów, Ranków, Grote'ów 
lub Mommsonów, lecz był to poszukiwacz 
archiwalny, badacz szczegółów, z których 
albo sam układał pracowite obrazy, albo 
je przygotowywał dla innych. W dlngim 
szeregu jogo prao może najecnniejszo na- 
leżą do toj drugioj kategoryi, a mieszczą 
sio one przedawszystkiem w wyduwnie- 
twie „Źródeł dziejowych," które nicbosz- 
олук prowadził z kilku innymi badacza- 
mi. Du jemu zawdzięczamy: „Dzieja zje- 
dnoczenia ormiżn polskieh z kościołom 
xaymskim w XVII w.“ — ulożone z ręko- 
pisów, „Btefan Batory pod Gdańskiem* 
Uisty, uniweraały, instrukcye), „Początki 
panowania Btefana Batorego“ (takiż ma- 
teryał wraz z rozprawą о sejmie piotr- 
kowskim 1577), „Sprawy Prns książęcych 
mu Zygmunta Augusta“ (dyaryusz kamisa- 


rzów królewskich), „Skarbowość w Pol- 
see i jej dzieje za Stefana Batorego," 
„Akta metryki koronnej со ważniejsze 
z czasów Stefana Batorego,“ „Polska 
w XVI w. pod względem geograficzno- 
statystyoznym“ ( Wiclkopolska i Malopol- 
ska, 4 tomy). Jak czytelnik zauważył, 
większość tych materyałów dotyczy rzą- 
dów Batorego. Do tej grupy prae zaliczyć 
również naloży: „Dzieje ziemi kujawskioj 
oraz akta historyczne do nich słnżące” 
(tomów 5). Samodzielnych opracowań dał 
również wiązkę sporą: „Rządy sej mikowe 
w Polsca па tle stosunków wojowództw 
kujawskich,* „Młode lata Zygmunta Sta- 
rego,* „Ostatnia księżna Mazowiecka," 
„Jana Ostroroga żywot i pismo o napra- 
wie rzeczypospolitej,* „W sprawie naro- 
dowości Kopernika," „Sejmiki ziemskio* 
i wiele innych z zakresu hiatoryi i archco- 


logii. 
Próbował też sił swoich w kreśleniu 
obrazów  wapółczesnego życia ludów 


(„Serbia,* „Hiszpania*), znać w nich by- 
ło jodnuk więcej sumienności і mozołn, 
niż talentu, Nio poprzestawał па literatn- 
гло polskiej, 1002 zbogacił takża rozpra- 
wami: rosyjską, niemiecką i francuską, 
Po rosyjskn nupisał rozbiór dziela prof. 
Budanowa: „Niemieckoje prawo w Polsze 
i Litwie" (nagrodzony przez Akademię 
nauk medulem złotym), о „Doistorieze- 
skom wremeni w teritorii pozdniejszej 
Polazi,“ о „Śnszczestwowunii czołowieka 
w apochn tretieznoj formacji," o , Kamion- 
nom periodzie w nynieszniej Rossii,* 
о „Pogrebalnych obyczajach п zapadnych 
Blawian,* o ŚRO wojawodstwie 
w XVI wiekie* itd. 

Przez ówieró wieku wykładał historyę 
powszechną w uniwersytecie warszaw- 
skim, a jodnocześnie sprawował urząd na- 
ozelnika w urchiwnm glównem Królestwa 
Polskiego. 

Badacz, który odnajduje, sprawdza i ob- 
rabia krytycznie materyał, który nie po- 
siada ani zdolności, ani chęci do szerokich 
uogólnień, który strzeże się wszelkich 
przypuszczeń i domniemań, który stąpa 
tylko pa gruncie faktów pewnych ji po- 
wstrzymuje krok nad każdą ich przerwą, 
taki badacz, mówimy, nie mógl być i nie 
był pisarzem dla ogółu, umysłem, który- 
by RAA nową epokę śmiałą teoryą. 
To też zaslugi Pawińskiego zamykają się 
niemal wyłącznie w kole specyalistów, 
którzy je należycie ocenić umieją i długo 


snieh korzystać będą. W nauce, w tej 
nauco, która ша swoje pola i warsztaty 
ро za granicami życia codziennego, pozo- 
stawił on trwale ślady owoenej działalno- 
ści. Przyszłość spotykać go będzie unjczę- 
ściej w przypiskach i odsylnczach książek 
szeroko czytywanych, alo spotykać go 
w nich będzio bardzo długo. Przedwczo- 
ana jego śmiorć (miał lat 56) jest dla hi- 
віотуортаћі naszej wielką stratą, 


Ryszard Avenarius, 


Zurieh, 20 sierpnia, 


Dnia 18 sierpnia r. b. zmarł w Zurichu 
Ryszard Avenarius, zwyczajny profesor 
filozofii na nniwersytecie tutejszym. Zgasł 
w wieku stosunkowo młodym, pełen my- 
ślii zapału, zdolny przyjmować i prze- 
twarzać nowe wrażenia i czuć wszystkie 
piękności, jakio życie dać może. Urodził 
się w т. 1848 w Paryżu, doktoryzował się 
1868 г, w Lipsku, habilitował się na da- 
conta filozofii w r. 1875, poezom w r. 1877 
powołany został do Zurichu. Ożeniony 
1876 r. z siostrzenicą Zempora, zualazł 
w niej godną towarzyszkę i pomocniczkę, 
której pomocy i wpływowi niejedną ulgę 
w pracy, niejedną, chwilę pociechy za. 
wdzięczał. 

Śmierć jogo dotyku nietylko kolegów 
zawodowych, nietylko leznych nezniów 
i zwolenników, lecz cały świat myślący, 
bo zmarły umiał filozofią swoją wywrzoć 
wpływ na wszystkie dziedziny duchu ludz- 
kiego. Za tramną jego szla garstka ludzi, 
pomiędzy którymi nio było obojętnych. 
Każdy utracił w nim człowieka blizkiogo; 
każdy żałował, że zamilkły usta, które 
szerzyły światło myśli i ogień uczuć szczy= 
tnych, że znikła zu świata siła, która ро- 
budzała do nowych czynów, do myśli no- 
wych, Dla ludzi nauki był nieusiannom. 
żródłem pobudek i bodźeów nowych; dlu 
ludzi neznciu był żródłem radości i pię- 
kna. 

Jako filozof i psycholog, wprowadził 
Avcnarins do nauki nową metodę i na no- 
wych орам! ją podstawach, Odstqpił od 
teoryi kantowskiej, która poznanie 
lodzkie na zawsze uniemożebniała przoz 
wprowadzenie pojęcia rzeczy вашој w 50- 
bio (das Ding an sich). Teorya Helmholza, 
która ezyniła poznanie zalożnóm od zmy- 
słów i ше zmieniała przyjętego przez Kan- 


uczucie Zofi dla wuja zmieniło się na 
skryte, chłodne rozczurowanie, 

Rozczarowanie! Tak, gdyż kobiety ta- 
kio, dzieómi będąc, przeczawają już po- 
niekąd, iż więcej są warte od towarzyszek 
przeciętnych. Bilne ich popędy mają ezuj- 
пе oka i dobrą pamięć. Nie zakochują się, 
jak zwykłe młode dziewczęta, w zupełnie 
zównętrznych przymiotuch lub w pierw- 
szym lepszym mężczyźnie, który się nesu- 
nie. Pragną polączónia się z tym, który 
jest czemó więcej od nich samych, i nie za- 
pominają upokarzającego doświadczenia, 
jakiego kiedykolwiek zaznala ich uczucio. 
A gdy po gorączkowych wzburzeniach 
najwcześniejszej młodości, nastajo chwi- 
lowa cisza, natenczas budzi się w nich 
inny popęd, pragnionia wydobycia z sie- 
hia wszystkich utajonych darów, ealkowi- 
tego objęciu w posiadanio tego, co mają 
w sobie, zanim pójdą tworzyć z siebie no- 
wepokolenie. Po fizycznym, następuje po- 
trzeba umysłowego i psychieznego rozwo- 
ju. Zanim wstąpią w życie, chcą dojrzeć 
umysłem i duszą, zdobyć pełnoletność du- 
chową, zawładnąć jestostwem swojem 
całkowicie, — i ten popęd do samoistnego 
bytu, którema nie utorowano jeszeze dro- 
gi, sprowadza jo prawie zawsze na mano- 
woo „kształcenia się." 

А cóż dopiero, gdy tkwi w jadnostec u- 
zdolnienie określono, potężne, które pędzi 
ją і popycha? Nawet Kowalewska nie stą- 


pała po utartej, wyczerpującej drodze 
zwykłych kobiocych stadyów. W yposażo- 
na wyjątkowo hojnie, w niepospolicie ро- 
myślnych żyjąc warnnkach, znajdowała 
drogi dobro, które ją szybcej, niż inne 
kształcące się dziewczęta, doprowadzały 
do colu. Mało która zaczynała w siedmna- 
stym roku, jak ona, папке pod opieką ży- 
czliwego mężczyzny, pod serdecznym kie- 
runkiem wielkich uczonych; mało która 
doznało tyle, co ona, grzeczności i popar- 
cia, skończyła naukę w kwiecie wiokn, 
w 24-ym roku, obsypana odznaczeniami; 
mało która miala przed aobą takie bogate, 
połne żyejo, 

Lecz owe potrawy, któremi nęciła ją 
zastawa życia, піс były przeznaczone na 
posilok. Po sześciu latach wytężonoj pra- 
cy otrzymału w darze niezmierne fizyczne 
i duchowe znużenie, długotrwałą potrzebę 
wypoczynku, wstręt do nauki, dlu której 
tyle zrobiła. Przepracowaln się, jak więk- 
Sza część dziewcząt, gotujących się bądź 
do ogzaminu nauczycielskiego, bądź do — 
uniwersyteckicgo. Wyczerpała się wsku- 
tek tej utkwionej w jeden punkt pilności, 
przy której nie ogląda się ani w prawo, 
ani w lewo i jest się niby łupom nieprze- 
rwanej hypnotycznej suggostyi. Przy ta- 
kim stanie jednostronnego wytężenia, 
wszystkio inne sily sq ubezwladnione, 
wszystko inno milczy, a z jękiem pracuja 
tylko organ — pamięć. Wśród takiej pra- 


су śpią też w kobiecie zmysły, lub odzy- 
wają się w ogólnem rozdraźnieniu. 

Tuk było i z Kowalewską. Оо prawda, 
zamm wpadla w szał roboczy Weierstras- 
sa, fikcyjny jej maiżonok niejodną mnsiał 
aniość przykrość, Nio dosó, że używała go 
na posyłki, które społnia zazwyczaj lokaj, 
ale odwiedzału go w jego kawalerskiem 
mieszkaniu, urządzała wspólne podróże 
i wycieczki, wogóle wtedy tylko w do- 
brym bywała humorzo, gdy jej nia odstę- 
pował. Ale on tego nio rozumiał. Zgodził 
się dobrowolnie na rolę męża pozornogo 
wobec niedojrzałej, małej dziaweczki i że- 
by utrzymać status quo sumiennie, #л%по- 
wal szaleńcze idejo owej epoki, jakie o- 
władnęły główkę tej dzieweczki. Oezywi- 
ścio, i ona samej siobio również nie rozu- 
miała. Zresztą nie jej było rzeczą rozu- 
mieć się w podobnej sytuacyi. Jednakże 
po każdem sam na sam z nim bywała roz- 
irażnioną, kwaśny, rozczarowaną i zna- 
cznie jnż później, po jego zgonie. ia- 
la szyderczo: „Так doskonale obejść się 
umiał beze mniel Byleby miał swoje pa- 
ріегозу, szklankę herbaty i książkę — to 
mu wystarczałoł* 

Kowalowski, tlómacz „Życia ptaków“ 
Brehnsu i innych popularno-naukowych 
dziej, naeza) widać do tych przedstawi- 
cicli roda męskiego, którzy od naj młod- 
szych lat uważani są za „wzory.“ Kul za- 
wzięcie, nie miał potrzeb, czynił sa wsze, 
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tu założenia, nie miała w Avenariusie 
zwolennika, Według niego, poznanie na- 
sze zawisło naturalnie ad zmysłów, ale 
dla przeciętnego czlowieka zjawiska ota- 
czające go sa toemi zjawiskami. nietylko 
ich cieniem, ich przedstawianiem. Ten 
emnpiryzm Ауепагіпза, który on nazwał 
empiryokrytycyzmem, doprowadził go do 
odrzucenia wszelkiej spekułacyi i do zastą- 
pienia jej przez opisywanie, Rzecz, której 
opisać nie możemy, zalicza Avenariua По 
motafizyki i za podatawę żadnej nanki 
przyjąć jej nie chee. Tak znikły z jego 
psychologii pojęcia świadomości, tak z fi- 
lozofii pojęcia przyczyny. Głęboko wy- 
kaztalcony jako fizyolog, badał wszelkie 
procesy duchowe, jak procesy fizyologicz- 
ne. Ta metoda opisywania, zastosowana 
przez Kirchhoffa *) do fizyki, a w osta- 
tnich czasach popierana przoz Ostwal- 
da **), po raz pierwszy wprowadzoną, zo- 
stala przez Avonarinsa do filozofii i psy- 
chologii, Odpowiadała ona zarazem naj le- 
iej jego nawskroś artystycznej naturze. 

о Аувпагіп było tyle artystą, a ile my- 
ślicielem, Ńiostrzenieo po matce Ryszarda 
Wagnera, przyniósł » sobą dużo z tego 
geniuszu, który stworzyl nową poczyę 
w muzyce, Nio było dziedziny sztuki, któ- 
rcjby nie znał głęboko i nie odczuwał, Mi- 
łośnik muzyki, malarstwa i literatury, 
spędził pół życia na badaniu pomników 

kna i jego objawów w litoraturze, 
mys? wyczulił i wydoskonalił tak, żo nie 
ludzkiego obcem mu nie było. Wszyst- 
ko oglądał okiem prawdziwego filoza- 
fu, cicsząc się pięknem i dziwiąc się 
szpetocio. То go uczyniło w obejściu nie- 
zrównanym. Jednakie zajęcie okazywał 
w towerzystwio maluczkich, jak wybi- 
tnych, ze wszystkich zaś czorpal nowe wra- 
żenia i myśli поме, W obecności jego 
rozwiązy wały się języki najmniej ruchli- 
wo, najskrytsze myśli na wierzch wypły- 
waly; umial każde zdanie uszanować 
i każde oconić, nia lekeowaźył 
poglądów. (rzeczna 
formą wychowania i obycia w świecie, 
ale metodą badania. 

Zbyt malo znany i zbyt mało ceniony, 
stworzył niezrównane dziela: Kritik dar 
remen hrung, Der menschliche Weltbe- 
griff. nia licząc drobnych prae i licznych 


*) Afatlumatische Physik. Berlin 
*) Die Ueberwinduny der wistenschafdichen Ala 
terialiemus, Lipsk. 


ca należało, obrze szedł w zaprzęgu. 
Lecz nie był ani indywidualnością wybi 
tną, ani maężenyzną dla kobiety. Okazało 
się to odrazu, gdy przystał na małżeństwo 
pozorne, яма хпв należy, йс ślub w ich 
wyznanin wiąże na cale życie. Dla uni- 
knięcia powodowanych pr 
stych przerw w naaico, przenić 

Jony. Wtedy stosunki ich rozluźniły się. 
W Berlinie, gdzio, jak wspomnialam, 
Kowałowska mieszkała z koleżanką, zda- 
wału się go wstydzić ponickąd. Przycho- 
dził wprawdzie po mą йо Weierstrassa, 
nie przedstawiala ga jednak nigdy 1 nie 
zdradzala się z tem, żo jest jego zong. 
Gdy później, po ukończeniu studyów i ро 
dlugim wypoczynku, umysły w niej oeknę- 
Ју а gdy wreszcie śmioró ojca nerwy jej 
wyprowadziła z równowagi, jęla się gar- 
nąć do niego tak serdecznie, że w końcn 
klocowaia jego natura rozgrzała się tro- 
chę. Alo oczywiście ani jej uprzedzająca 
serdoczność, ani przyjście na świat córe- 
czki nio zdolaly przuistoczyć go calkowi- 
cie, Mrótkie ich. gorączkowe pożycio 
w Petersburgu zakłóciła intryga jakiegoś 
oszusta. Odtrącona, niezaspokojona, otrze- 
źwiona, pojochała natenczas da Paryżu. 


Chciala stanąć o wlasnych siłach, trze- 
ba więc było spożytkować naukę — dla 
chlelu. Przov długi czas pragnęła być nie 
uczaną, lecz kobietą i o szczęściu kobie- 
cem marzyla. Źle na tem wyszła. Za po- | 


artykulów w wydawanoj przezeń Viertel- 
jalmschrift für wissenschafiliche Philosophie, 
Długie lata miną może, nim wpływ jego 
filozofii przeniknie w te wszystkie dzie- 
dziny, w które je skierować nsiłował. 
Imię jego świecić będzie długo dla tych, 
którzy w historyi nauki odróżniają twór- 
сбу od przerabiaczów. А sam on zostanie 
nieśmiertelnym przez te wrażenia. które 
wzbudzał. przez te radości czysto arty- 
styczne, które w każdej duszy wrażliwej 
wywoływał. Każdy, któremu dozwolonem 
było zaać go, dla siebie i drugich zachowa 
te wspomnienia piękna, które z jego imie- 
niem się wiążą. dziclić się będzie z inny- 
mi ueznciami, któr: przez niego powsta- 
ly. I cząstka jego ducha dostanie się tam, 
kędy ją cheiał wysłać w azezadrobłiwości 
swojej, itak spełnione będą kiedyś naj- 
ozystaze i najgorętsze jego życzenia. 
Jr, W. Moraczewski. 
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Figle niemieckie. 


4 А Я 
* zytelnicy gazet, oddaleni od gra- 
* nicy zachodniej, słyszą, ża rząd 
"== nicmiecki co pewien czas zamy- 
ka swe komory dla bydła i trzody chle- 
wnej х państwa rosyjskiego, ażeby „za- 
pobiedz przeniesieniu < Otóż mic- 
szkańcy nadgraniczni, a zwłaszcza zainte- 
resowani w tym handln wiedzą, со znaczy 
owu „zaraza. Znaczy ona zwykle, że 
Niemcom nie brak mięsa i że dalsze do- 
puszczanie go z zownątrz na ich rynki zni- 
żyłoby cenę produktów miejscowych i za- 
szkodziło kieszeniom tnmtojazych hodow- 
ców i kupców. Ponieważ stosunki handlo- 
wa między sąsiędującomi państwami o- 
part: są na trwelych umowach i wyłącza- 
ją wszelką dawolność jednostronną. więc 
rząd ujemiecki, uciekująe się do tak)ogo 
figla, moralnie popelnia wiurolomstwo, 
a ckonomicznie krzywdzi si; siada, z któ- 
rym zawarł umowę i który mio może zró- 
wnoważyć tej krzywdy wybiegiem podo- 
bnym. Itząd rosyjski rzeczywiście піс sto- 
snje do żudnego produktu niemieckiego 
tej metody zamykania i otwierania grani- 
cy, chociaż nieraz przydałaby się ona je- 
ва poddanym. Metoda ta, stosuwanu głó- 
wnie do bydła i trzody chlewnej, rujnują- 


со oddziaływa zwłaszeza na rozwój eko- 
nomiczny zachodniego obrębn państwa, 
nie pozwala bowiem ani hodowcom, ani 
kupcom tutejszym oprzeć się na jakiejś 
stałaj rachubiu, lecz zmnsza jeh do ciągłej 
gry w łoteryę. Ani wołu opasowego, ani 
wieprza nie wytwarza się z dnia na dzień; 
wymaga to czasu, a poniekąd odpowie- 
dniej organizacyi gospodarstwa. Wyo- 
brażmy więc sobie położenie rolnika, któ- 
ry, liczące na wywóz do Niemiec, podjął 
tuczenie bydła i trzody, włożył w to przed- 
siewzięcie jakiś kapitał, zaniedbał inną 
produkayę i w chwili, gdy przygotował 
partyę opasów, zamykają mu granicę. 
Pod takim ciosem niejeden zachwiał się 
materyalnie lub upadł, a wszyscy, naucze- 
ni własnem i endzom doświadczeniem, 
cofają się przed ryzykiem, które z prawie 
dłowego stosanku bundlowego między 
państwami powinno być znpołnie wyłą- 
czone. Gdyby potężne Niemey igraly во- 
bie w ten sposób z jakimś drobnym krai- 
kiem, który nia mu siły nakazać im po- 
szanowania warunków traktatu, byłoby to 
równie niegodnem, locz przynajmniej 
zrozumiałem. Gdy опо wszakże pozwalają, 
sobie na tę igruszkę z potężniejszom ой 
nich mocarstwem, dziwić się tylko można 
tak dłngiej jego cierpliwości. Ale naresz- 
cie zaczyna się опа wyczerpy wać. Nowosli 
donoszą, że dla zbadania rzekomej zarazy 
ministeryum spraw wewnętrznych wysy- 
ła członku komitetu wetarynaryjnego, 
r. Bt, Peszticzk, który ma objechać gnber- 
nie Królestwa Polskiego, oraz Kowieńską, 
Grodzieńską, Wołyńską, Podolską i Be- 
ватар, aby sprawdzić, czy podczas 
przewozn zwierząt i mięsa pociągam: ko- 
lejowymi władze weterynaryjne zachown- 
ją środki ostrożności, wskazan: w przepi- 
sach obowiązujących Materyuty, zobrane 
przez p. Peszticza, mają słnżyć za podsta- 
wę do nregulowania stosunków rządn ra- 
syjskiego do Niemiec w sprawie wywozu 
trzody i mięsu. Może nakoniec ро tem 
śledztwie skończą się figle niemioekio, 
które doprawdy za długo były tolerowa- 
ne i za wiele nas kosztowały. 


Albo. . alko... 


Guzeta rzemieślnicza donosi, до p. J. Kop- 
pe wyjechał jako przodstawiejel warszaw- 
skiego oddzialu pap. тоз, р. b. na zjazd 
przemysłowo-bandlowy w Niższym Nowo- 
grodzie dla przedstawienia roferatów oil- 
działu warszawskiego, głównie zaś векеуі 


średnietwem profesora Mittag-Leffiera, 
hrata pani lidgren, otrzymała nominacyę 
na docenta matematyki w Sztokholmie. 
Przyjęła wezwanie, dziękując w listach, 
alo subtelne ucho dosłyszeć może w tej po- 
dzięce dziwne, tlumiono uboczne tony. 

W Sztokholmie nikt, a więc naturalnie 
i profesor Mittag-Leffler, po którego 
przylgnęła początkowo serdecznie, mio 
zwracał na to nwagi, że joat kobietą. Wc- 
azla w stosanki małostkowe, wśród któ- 
rych życie wydawało się zadaniem ra- 
chunkowem, арагіет na czynnikach пёу- 
litarnych. Byla to najjałowsza epoka w jej 
życiui na jej wrażliwej duszy wycisnęla 
rys pedanteryi. 

Przedtem spotkała ją byla w Paryżu 
nader rharakterystyczna przygoda. 

Przod śmiercią męża poznała tu, jak o- 
powiada pani Leffer, młodego Polaka, 
matematyka 1 poetę, o duszy gorącej, jal 
jej własna, Nikt nigdy nie rozumiał jej, 
jak on, nikt nigdy nie podzielał w tym 
stopniu jej nastrojów, myśli i marzeń. 
Przebywali z sobą boznstannie, krótkie 
chwile rozłąki zapelniali długimi listami. 
Oboje wierzyli, że „ludzio byli stworzeni 

arami, że każdy mężczyzna i każda ko- 
үл за połowicznym tworem, póki nio 


znajdą swego dopelnionia...* Irzesiady- 


ni Edgren, która sama dwadziestoletnią 
epokę swego małżeństwa spędziłu w przod- 
sionkach świątyni Ilymenn, miłość zaś 
i uciechy macierzyńskie poznata dopiero 
w 40-ym roku życia, nazywa tę ich przy- 
jażń „dziwnie naciągniętym stosunk * 
Oboje bowiam zabawiali się jedynie roz- 
mową, upajali się słowami i zapowniali 
się wzajem, że nigdy połączyć się nia mo- 
gi, gdyż on pozostać musi „czystym* dla 
czystej dziewicy, przeznaczonaj mu і ocze- 
kującej go na innej jakiejś planecie. 

Pomyślećhy można, że jest to gadania 
dzieci, że kobieta о umyśle, doświudcze- 
niach i stanowisku Zofii, powinnuhy była 
sa piorwszem tukiom słowem wyprawić 
za drzwi głupiego niodorostka. Ale gdzież 
tam! Ona wtórowała mu, „jak dwa pło- 
mienie, zlawali się w jadnem ognisku ża- 
тп.“ Śiedzieli tedy z sobą — zdonerwo- 
wani, wzburzeni, nie mogąc się rozstać, 
rzucając sobie przez stól dłngie tyrady 
i przelewając cało potoki mądrych rzeczy 
do beczek Danaid. Przerwy bowiem 
w rozmowie nie można bylo dopuścić. Aby 
tylko nie przerwa, nie taka straszna cisza, 
wśród której słyszy się bicie tętna, i uni- 
Каб trzeba wzajemnego spojrzeniu nit- 
spokojnie latających oczu. 

W sytuacyi toj interesuje nas tylko Zo- 


wał п niej dniem i nocą, częstokroć о go- | ба, Jest ona w niej istotnie bardzo zaj mu- 


dainie drugiej po północy przesadzal mur 


© јаса. Popiarwsze sytuacyj takich nie wy- 


ogrodu, by wreszcie wrócić do domu. Pa- | twarza nigdy mężczyzna, a bądź со bądź, 
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rzemieślniczej, która przygotowała cztery 
prace, a mianowicie: „W sprawie udogo- 
dnień dla przemyśsła drobnego*; p. L. Ma- 
kowieckiego: „Śgromadzenia rzemieślni- 
cze okręgowa”; Józefa Rzętkowskiega ad- 
powiedź na pytanie: „Олу dopuścić przyj- 
mowanie uczniów do fabryk i zakładów 
przemysłowych na takich samych warun- 
kach, јак do zakładów rzemieślniczych, 
czy też znbronić zapelnio?“, wreszcie р. J. 
Keppego: „O szkolach uzupełniających.“ 
Piąty reforat p. Z. Bzaniawskiego, przy- 
jety przez sekcyę rzemieślniczą: .,О po- 
trzebie kursów dla dorosłych rzemieślni- 
ków i usunięcia mogących znajdować się 
со do tego przeszkód,” nie został przez za- 
rząd oddziału zaakceptowany. Р. Bza- 
niawski reforat ton wysłał na zjazd w prost 
od siebie i otrzymał zawiadomienie, iż 
niema już czasu na wydrukowanie, jak 
przepisy mieć cheą, w 750 egzemplarzach. 
„Wogóle wszystkio referaty wysłane zo- 
staly za późno, gdyż prawie w przeddzień 
otwarcia ајы. Wątpliwem więć jost, 
огу wejdą опо na porządek dzienny obrad. 
Przypominamy jednak sobie, że większość 
referatów byla już gotowa w maja т, b.“ 
Pomijamy pytanie, елу treść tych opra- 
сомий wyczerpału пај ważniejsze kwestye 
przomysłowo - handlowe naszego kraju 
1 слу nie ominięto ważniejszych. Madzi- 
byśmy tylko wicdzieċ, czemu te nieszczę- 
śliwe referaty tak dłngą odbywały poku- 
tę od maja, że na zjazd przybyły „za pó- 
2п0“? W zarządzie Oddzialn zasiadają la- 
dzie dojrzali i poważni, więc ebyba się 
zgodzą z nami, 20 należało albo wcale nie 
osyłać referatów, albo posłuć je w porę. 
'Fymeznsem trzecia droga, jaką obrano, 
zasluguje na... osobny referat w sprawie: 
„Dlaczego my zwykle nie wiemy, kiedy 
1 со mamy robi? 


Znowu wyścig. 


Warszawskie Towarzystwo cyklistów 
w połączeniu z warszawskim Klabem ro- 
syjskim urządzilo wyścig 300-wiorstowy 
ТА iz powrotem) па ro- 
werach, w którym wzięli udzial zapaśniey 
miejscowi oraz moskiewscy i carskosiel- 
всу — ogólem 42. Turniej ten, w którym 
jako pierwsi zwyciężyli znani bohatero- 
wie podobnych popisów, pp. Barański 
1 Osiński, odbył się w warunkach burzy 
iulewy, a ponieważ musimy wyciągnąć 
z niego jakiś sens moralny, więc wycią- | 
gamy — nawet kilka: ! 


1) Warszawskie Towarzystwo eyklistów 
obawia się współzawodnictwa zagran 
nych i po zeszłorocznej porażce wylączyło 
ich od wyścigu. 

2) Wykazało, żo dobry jeżdziee może 
poilezas ulewy i zlej drogi przebyć 300 
wiorst w 15 godzin 43 m. i 27 s 

8) ... ten wniosek należy nie do nas, lecz 
do autora „Maniek mydlanych* w Kurye- 
rze warszawskim, zo „zużytą siłą nóg na 
recordzie Warszawa—| 
mośnaby utkać 
tnat.* 

W: 


poucz 


tko to niewątpliwie jest bardzo 
сет. 


Bicine koło. 


Najobszerniejszem dziełem w literatu- 
rze naszej byłby zbiór artyknłów prasy 
warszawskiej o wystawie hygienicznej, 
który, na szczęście, nie nkaże się osobno 
inie postawi nas w dziwnym kłopocie 
względem przyszłości. Nie tak wielkiem. 
ale także olbrzymiem dzielem bylby zbiór 
artykułów o przeniesieniu szpitala Dzie- 
ciątka Jezus. Naprzód napisano kilkana- 
ście tomów о zamiarze spółki francuskiej, 
potem tyleż o rozbiciu się nkładów, potem 
tyleż o wzięciu na siebie całego przedsie- 
wzięcia przez magistrat i wybudowaniu 
nowego szpitalu na folwarku Świętokrzy- 
skim, potem nieco mniej o zużytkowaniu 
na ten cel placu po wystawie hygienicz- 
nej, teraz odbywa się pisanina o nabyciu 
części pola Mokotowskiego. Że na tem jc- 
szcze nie koniec, że wylęże się mnóstwa 
innych projektów, nie wątpimy. gdyż każ- 
da głowa musi się wyładować, a w każdej 
tkwi osobny rozum. Jedna jest tylko na- 
dzieja prędszego wyjścia z blędnego koła: 
obecnie sprawę wyboru miejsca na szpi- 
tul powierzono... Lindleyowi. On, który 
nmiał zaprowadzić w Warszawio kanali- 
пасуе. zdobędzie się przecie na dzieło da- 
leko łatwiejsze: wskaże num, gdzie mamy 
zbudować szpital. Powiesz może, czytel- 
niku, że to zadanie nie powinno przecha- 
dzić naszych sił? Ale, alol.. Na to przecie 
potrzeba, ażeby со najmniej pięcin ludzi 
oświadczyło się zgodnie, a u nas pięciu 
ludzi ma dziesięć zdań. 
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nio powtarza ich nigdy. W sytuscyę po- 
dobną wojść może tylko kobieta, która 
jej szukaj najgłupsza młoda panna wie 
doskonale, w jaki sposób wskazać drzwi 
niemiłemu towarzyszowi, Każda dokona 
tego bohaterstwa znakomicie. Оо innego 
jednak, gdy się kobieta takiego pana po- 
zbyć nie chce. Gdy zatrzymuje go, podnie- 
ca, zachęca do pozostania i drży przed 
chwilą, kiody mógłby odejść. Kto nie zna 
takich sytuzcyj, częstych zwłuszeza mię- 
dzy inteligentnemi pannami i bawiącymi 
się w dyletantów mlodzieńcami! Zofia ob- 
деа w danym wypadku rolę inteligontnej 
panny. ała jej taktyka, rodzaj podniece- 
nia, w jakim się znajduje, zdradzają nie- 
doświadezoną, nieobznaj mioną z rdzeniem 
miłości kobietę. Kobieta, która wie z do- 
świadczenia, со to jest milość, przy naj- 
gorętszym temperamencie zachować po- 
trafi zupełnie odmienny spokój. Wie, 
gdzie są rozdroża, піс obawia się rzeczy 
nieznanej i nie tęskni za niepewnością. 
Odpowiedzą mi, że wiele kobiet zamę- 
źnych szuka właśnie takich sytnacyj. Za- 
pewne. Jest dużo kobiet, dla których mał- 
żeństwo nie jest uni lamour gout, ani 
Tamour passion, ani l'amour savant, ani ża- 
dne inne „amour,“ lecz zdarzeniem me- 
chanieznem. Obojętny mężczyzna, lab ta- 
ki, który nie ma wpływu na kobietę—ko- 
biety z niej nie uczyni. Nie macie- 


rzynństwa, lecz pocałunek kochającego 


mężczyzny budzi ze snn zaklętą księżni 
czkę. 

Zofia nie rozumiała tej sytuacyi, jak nie 
rozumiała wielu innych późniejszych. Nio 
znala miłości męskiej. Kowalewski, któ- 
ry. mojem zdaniem, żadnej w życiu nie 
umial wypełnić roli, i w stosunku do niej 
nie był tym, którego jej było potrzeba. 
Dia wyjątkowych kobiet, o ишуге pel- 
nym świeżej oryginalności, o subtelnym 
temperamencie і delikatnych zmyslach, 
przeciętny mężczyzna nie może być mę- 
żem. Гося kobiety takie nie znają się. 
Wielkie *ch zdolności kryją się u samego 
źródła ich istoty i należy przebyć daleką 
drogę, aby zdobyć poznanie własnych 
swoich rozmiarów. Jedynic talent, wro- 
dzona biegłość, піс lub mało mająca 
wspólnega z osobowością, zna doskonale 
wymagania swoje i żadną naturalną 
skromnością na krzywdę swoją nie z0- 
zwoli. 

Z wybitnem uzdolnieniem łączy się na- 
tomiast subtelna skromność. Wybitne je- 
dnostki czują brak równowagi między во- 
bą a innymi i chociaż dla wyjawienia a- 
zdolnień 4 torować sobie drogę, czy- 
nią to tak, jak gdyby przepraszały za 
swoje prywatne żądania. Bogate natury 
znają tylko małą cząstkę swych skarbów. 
Wstydzą się, rozdając królestwa, sądzą 
bowiem, że jest to grosz wdowi. A cóż do- 
piero kobieta, która wtedy dowiaduje się 
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ndrzej Lango cieszy się odda- 
wna w kołach naukowych za- 
służonym rozglosem. W chwi- 
ch wolnych od zajęć liternekich zajmuje 
się on stndyami uad mitologią porów- 
nawczą i jest autorem kilku dzieł, któro 
mają wartość bardzo znaczną. Badacz an- 
giclski jest pionierem nawych poglądów 
w tej dziedzinie poszukiwań, w której 
filologia porównaweża aż do ostatniej 
chwili wyprawiała harce naj pocieszniej- 
sze: Taylor, a za nim kilku innych uczonych 
mimochodem wskazali zamęt, sprawiony 
przez wywody lingwistów w pojmowania 
rodowodu mitów, oraz przyczynili się do 
rozpowszechnienia poglądu, że klucza da 
zroznmienia wątków mitycznych, istnic= 
jących u ludów eywilizowanych 1 będą- 
cych podstawą ich wierzeń i obrzędów, 
trzaba poszukiwać nie w zbliżeniach filo- 
logicznych. ale w psychice człowieku pier- 
wotnego, Lecz poprzestali tylko na rzuce- 
niu ogólnej myśli, zajęci baduniem po- 
wszeclinych praw rozwoju intelektualno- 
go. Tymczasem Lang, przynajmniej w р10- 
wnem swojem dziele, wziął za cal prze- 
ważny właśnie wykazanie tożsamości po- 
między mitami Greków, Egipcyan i A- 
тубу hinduskich a podobnymi tworami u- 
mysłowości dzikiej. Jednocześnie to zasa- 
dnicze dzieło nowej szkoły w mitologii, 
przetłomaczono świożo па język #гапеп- 
ski, jest książką wojującą — Abi tam 
o ujawnienie mrzonkowatości wywodów 
a la Max Mülor, które niewątpliwie 
świudczą nieraz o wielkim dowcipie swo- 
ich ojców, dowodzi, znajomości języków 
aryjskich, locz nie posuwają wiedzy na- 
przód, ani rozjaśniują tajemnic mitologii, 

Lang przedewszystkiem zastanawia się 
nad chwiejnością teoryj lingwistycznych 
w mitologii. Każdy badacz tego pokroju 
inaczej oświotla niekiedy tę samą postać 
Olimpu greckiego: jeden uważa pewien 


*) Z powodu А Langa: Mythes, cultes et religion 
| 

oswojem bogactwio, gdy obznajomi ją 
z niem rozkochany mężczyzna. 

Taką była Kowalewsku, Dawała pelne- 
mi rękoma. Umysłem, wiadomościami, 
gotowością do usług, darami tawarzyski- 
mi obdarzału wszystkich — gdy jednak 
później, w tem odwiecznem, wewnętrz- 
nem osamotnieniu, па jakio skazany jest 
geniusz, zażądała dia siebie całego serca 
jednego człowieka, odpowiadano jaj: „Żą- 
dasz zbyt wiele!“ То bowiem, czego ge- 
niusz źądzó musi, w to, со duć może prze- 
ciętna mi: nigdy zrównoważyć się nie 
udoła. 4 niepewnej, niejasnej sklonności 
do owego niedojrzałego Polaka, ze skłon= 
ności, w której zmysły odzywały się tak 
słabym głosem, donośnie natomiast szlo- 
chalo uczucie osamotnienia — wyrwała 
„a wiadomość o samobójstwie mężu. Każ- 
dy zgon w jej rodzinie wstrząsał mą głę- 
boko — а nie oszczędził jej los ciosów. 
Podniosła się właśnie, była słaba jeszcze, 
zwiędła z febry nerwowej, gdy pionierowie 
sprawy kobiecej w Szweeyi. powołali ją 
do Sztokhalmu, gdzie dusza jej miała być 
skazgnu na chłód, duch — na tęsknotę, 
ciało — na zgon. 


(D. e. n.), 
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mit za przekształconą opowieść о zorzy, 
rozpraszającej mroki поспе, inny o słońcu 
przedostającem się przez chmury na wio- 
впе, jeszcze inny o waleo żywiołów pod- 
cza burzy. Filologia daje się naginać do 
wszolkich wywodów! Tymczasem żaden 
z uczonych, hołdujących temu sposobowi 
odeyfrowy wania tajemnic mitologicznych, 
nie dał wyjaśnienia charakteru moralne- 
go bóstw świata klasycznego, ani wytlo- 
maczył kaprysów ich i niedorzecznych 
wprost zachcianek. Jest to strona, która 
gorszyła już filozofów starożytnych i too- 
logów braminiamu. I nie dziw, Co Grek 
wykształcony czasów późniejszych miał 
mniemać o gromowlładnym Zeusie, który 
przybiorał ksztalty łabędzia lub mrówki, 
ażeby posiąść pewną kobietę, na inną 
schodził jako deszcz, był nietylko uwodzi- 
cielem, alo ojeobójcą i żonożereą, i popel- 
niał jeszeze inne zbrodnie, nietolerowane 
w społaczoństwio normalnem? Każdy z n- 
czestników Olimpu miał na sumieniu li- 
czne, niezbyt moralne postępki, lub awan- 
turował się w przebraniu, któro nie lico- 
wało z jego powagą, ani stanowiskiem. 
Nawot obrządki i obchody, związane 
z kultem niektórych bóstw, odznkezały 
się charukterem rozpustnym lub dzikim 
1 krwiożerczym, siejącym jedynie zły 
przykład i swawolę oraz podkopojącym 
podstawy zasadniczo życia gromadnego. 
'Toolog hinduski i filozof grocki, straciw- 
szy poczncie rodowodów mitu i widząc 
tylko rysy ohydne, burburzyńskio, nsiło- 
wali pogodzić je jakoś z pojęciem о bó- 
stwie — pojęciem, któro doskonaliło się 
zwolna i wchłanialo w siebia coraz więcej 
pierwiastków moralnych. Tlomaczono nic- 
dorzeczności i zbrodnio јако alegorye, 
nawet wpadnięto ла ideje, pokrowne za- 
patrywaniom szkoły filologicznej, wyło- 
niono teorye a /a Spencer, tłomaczące czy- 
ny bogów tem, że byli oni bohaterami 
i dopiero po śmierci znależli się wpośród 
bogów zo swomi wiolkiemi wadami. Nic- 
moralność mitów byla wielką zagadką 
dla cywilizacyi heleńskiej i zarazem jost 
bolosną stroną. Szkoła filologiczna, podej- 
mująch swoje badania, zupelme nie u- 
względnila tego pytania. Nozpatrywała 
ona czyny bogów tylko ze stanowiska fa- 
buly i usiłowała dociec, co ukrywa się pod 
nią, z góry już wiedząc, że nietylko ukry- 
wa się tam jakiś żywioł, ale nadto ściśle 
określony. 

Brak pierwiastka moralnego, oraz nie- 
dorzeczny związek bogów Olimpu ze 
zwierzętami, jakeśmy to zaznaczyli, raził 
już starożytnych. Te przymioty mitów są 
punktem wyjścia dla wywodów Langa 
i dostarczają mu właśnie klucza do od- 
szukania rodowodu takich baśni. Są to 
niedorzeczności, jakieby nigdy nie po- 
wstały w umyśle wyrobionym, przeby- 
wającym w otoczeniu, które potępia uwo- 
dzenie żon cudzych i nienezciwość, oraz 
nie uważa przybierania przez istoty wyż- 
sze kształtów zwierzęcych za objaw do- 
brego smaku i inteligencyi. Jakąkolwiek 
formę przonośną nadałby człowiek wyż- 
szej kultury upoetyzowaniu walki żywio- 
łów, uigdyby nie zakradly się tam takie 
absurdy, pozbawione pierwiastku etycz- 
nogo. Rysy te, właściwe mitologii aryj- 
skiej, można wytłómaczyć tylko ich cha- 
rakterem przeżytkowym, tj. tem, że są 
one pozostałością po wcześniejszym okre- 
sie dziejów, w którym ani równoznacz- 
ność kształtów ludzkich i zwierzęcych, 
ani też niomoralność Zeusów nie obrażały 
wyznawców. Mity, powstawszy na takim 
szczeblu rozwoju kulturalnego, oprzeć się 
zdołaly zęhowi czasu i zachowały pierwo- 
tną dzikość w epoce późniejszej, oywili- 
zacyjnej. 

Czy jednak istniał kiedykolwiek taki 
okres w rozwoju umyslowym, w którym- 
by wierzono niedorzecznościom, nagroma- 
dzonym w mitach o Zeusie, Herze lub bó- 
stwach Aryów Iindostanu? W odpowie- 


dzi ла іо, Lang poddaje drobiazgowej a- 
nalizie widnokregi umysłowe obecnie je- 
szezo istniejących niższych szczepów rodu 
ludzkiego. Odnajdnje on w duchowości 
Judów dzikich wszelkie właściwości, któ- 
re umożliwiły powstanie tego radzaju bre- 
dni. Badacz angielski krok za krokiem 
porównywa mity greckie z australskimi 
i hotentockimi, z indyjskimi i polinczyj- 
skimi, i wykazuje, żo nie różnią się one 
niczem od siebie — ten sam poziom mo- 
ralny, tu sama naiwność, prostota i nic- 
dorzeczność pomysłów, wreszcio taka за- 
ma obfitość przyodziewkn zwierzęcego 
dla bogów. 

I nietylko mity, które zawsze stoją ni- 
żej od istniejącej rzeczywistości, ale na- 
wet samo życie dzisiejsze ludów pierwo- 
tnych, oraz spotykane wśród nich poglą- 
dy, przedstawiają rozczyn inteloktawlny 
takiego rodzaju, że z niego wyniknąć 
może tylko takie bezmyślne pojmowanie 
sprężyn spruwczych w przyrodzie. Оо 
więcej, w każdem plemienin dzikiem ist- 
nieją powno osobistości, któro pod wiołu 
względami przedstawiają jakby ż, 
jeszeze pierwowzór przygód Zousa. 
czarodzieje, Przyroda dla umysłu pierwo- 
(поро zgoła nie jest systematycznom po- 
wiązaniem przyczyn i skutków, odbywa- 
jącem się według praw stałych. Nie! Jest 
ona raczej zamętom, na którego poszcze- 
gólne sfery może oddziaływać każdy, kto 
ma. na.swojerozkazy stosowne zaklęcia i po- 
siada umiejętność rzacania uroków. Zda- 
niem swoich rodaków, Szaman możo przy- 
bierać kształty wszelakie: Zmieniać po- 
stać ludzką w zwierzęcą, znikać zupelnie 
lub stać się kawałkiem zwykłej slomki— 
bogowie greccy nio przewyższają go by- 
najmniej różnobarwnością swoich przeo- 
brażeń. Może on zayłać na wrogów pomo- 
ry i inne klęski, zwiedzać podczas snu da- 
lokie okolice, unosić się w górę. Tym 
przemianom swojego obliczu, zayłanym 
ua wrogów plagom i wogóle ш о- 
stępkom czarodzieja nie przyświeca żadna 
idon moralna. Przeciwnie, jego czynami 
kiorują instynky najsamolubniejsze i naj- 
pospolitsze. Dzicy mniemają, że władza 
uroków takiego Szamana nie kończy się 
z jego śmiercią, ale, ża zachowywa on 
swoją potęgę po zgonie i mści się dalej 
z za grolm na nieprzyjaciołach luli zsyła do- 
brodziejstwa na umiłowanych. Ттабусун 
okrywa sławą wygórowaną, potęgującą 
się z każdem pokoleniem, nazwisko któ- 
regoś п czarowników, warunki mogły 
sprzyjać ntrwaleniu jeszcze stalszemu 
wawrzynów pośmiertnych, aż wreszcie 
z biegiem czasu wyłoniła się postać bo- 
ga — tak samo nie przebierającgo w środ- 
kuch, jak Szaman, talk samo wyuzdanego 
w chuciach. Lang bynajmniej nie twier- 
dzi, ażeby Zous, Ozyrys lub inny mocarz 
niebiański, cznwający nad losami pogani- 
na, powstali w taki sposób. Wogólo od- 
znacza się on rozsądną powściągliwością 
i nie wdaje się w dość niebezpieczne pró- 
by wyprowadzania rodowodów którejś 
z osobistości, wehodzących w skład Olim- 
pów. Poprzestaje tylko na zaznaczeniu, 
że w pojęciach i poglądach ludzi pierwo- 
tnych istnieją pierwiastki, adpawiadające 
charakterowi działaczów mitycznych i że 
między innomi życie i sprawki Szama- 
nów mają pewne podobieństwo z czyna- 
mi bogów pogańskich, tak, iż rodzi się 
przypuszczenie, że są ta plody, wyrosłe 
na tem samem drzewie filozofii pierwo- 
tnej. Zresztą jeszeze inne czynniki złożyły 
się na genezę treści mitów. Umysl пр. 
pierwotny wyznacza zwierzętom bardza 
znaczną rolę w powstanin wszechświata, 
со więcej uważa je nawet za krewniaków 
człowieka, obdarzonych tylko większą in- 
teligencyą, oraz władzami czarodziejskie- 
mi. Rozciąga on pojęcie życia rozumnego 
jeszcze dalej — na ciala niebieskie, niebo 
Samo i ziemię, na żywioły meteorologi- 
czne, przyczem przypisuje іш często 
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ksztalty zwierzęce. Na tem tlo zjawił się 
totomizm, szczególnego rodzaju pogląd fi- 
lozofiezny, przedstawiający całą przyrodę 
jako społeczeństwo i wyznaczający wśród 
jego więzi człowiekowi шіојвсе w jednym 
rzędzie ze zwierzętami. Religia staroży- 
tnego Egiptu zawiera liczne, a niewątpii- 
we ślady, że Ozyrys, Izydy i inno bóstwa 
wyłoniły się za zwierząt-opiekunów i do- 
piero zwolna, w miarę wieków, otrząsły 
z siebie szatę ksztaltów zwierzęcych. Nie 
ulega wątpliwości, że taką przeszłość — 
zwierzęcia totemicznego — mają za sobą 
nioktórzy bogowie Helady i Olimpu bra- 
mińskiego. Zresztą, bądź co bądż, pomimo 
swojej nieobyczajności i zamiłowania 
w przyodziewku zwierzęcym, przedsta- 
wiają oni szczebel о wiele wyższy rozwo- 
ju, aniżeli ten, którym się cechują opo- 
wieści dzikusów o bohaterach i bogach, 
Wiele pomysłów pierwotnych zniknęlo 
jnż, pozostawiając tylko nieliczne szczą- 
tki ро sobie, które można rozwikłać tylko 
przy pomocy metody porównawózej i w 0- 
świetlenia umysłowości dzikiej. 

Słowem, drobiuzgowe zostawienie mi- 
tów Egiptu, Grecyi i Indyj Przedgange- 
sowych z mitami ludów pierwotnych, 0- 
raz z ich obecnemi zapatrywaniami na 
przyrodę i widnokręgami umysłowymi, 


w jakim znajdujemy dzi Anstrulczy-" 
ków lub ezerwono-skórych Ameryki pól- 
noenoj. Alo w rozwojn mitologii ludów 
cywilizowanych działały jeszeze inne 
sprężyny, tkwiące w naturze rozwoju вро- 
lecznego. Epoka pierwotna, w której je- 
dyng skarbnieą tradycyi plemiennej jest 
pamięć lndzka, sprzyja ciągłej chwiejno- 
ści i niestateczności podan, Krążą więc 
o tej samej osobistości nadprzyrodzonej 
opowiadaniu wprost sprzeczne, Жолтал- 
tość ta wzrosla, gdy pojedyneze plemiona 
zamioszkiwać poezynają swoją okolicę, 
każde odosobnione od innych. W wątok 
podań wsiąkają pierwiastki czysto miej- 
воочге, związana z pewną AŚ glazom 
lub ruczajem, dlatego właśnie najtrwal- 
sze i naj dłużej przechowy wająco naiwność 
pierwotną. Na wyższym poziomie uspołe- 
cznienia, gdy zjawia się literatura, mity, 
tyczące się tej samej osoby, zlewają się 
w jodon, który skutkiem tego przybiera 
charakter tem niedorzeczniejszy i sprze- 
czniejszy. Strumień ogólno-narodowyeh 
podań uloga z jednej strony oazyszezaniu 
i doskonaleniu dzięki nienatnjącaj robocie 
światlejszych umysłów, z drugiej zaś prze- 
oiwnemu oddziaływaniu dopływów lokal- 
nych, wlewających w niego właśnie naj- 
gorsze absurdy. Lang usilnje dowieść, ża 
najdziksze i najkrwawsze praktyki prze- 
trwaly w Grecyi w świątyniach, które le- 
żudy po za obrębem szerszego życiu. Jesz- 
eze w epoce, w której dłuto mistrzów wy- 
kuwało z marmuru pełne artyzmu і wyż- 
szego polotu kształty Zeusa i Artemidy, 
w bożnieach górskich istniały zamiast po- 
sągów proste pnie drzewa lub głazy, za- 
ledwio mogące rośció pretonsyo, 26 wyo- 
brażają postać ludzką, jeszcze składano 
tam ofiary Dometrze, mająco łeb koński, 
lub Artemidzie z ogonem rybim, jeszozo 
mordowano ludzi i krwią piamiono świą- 
tynię. I właśnie te niezdurne bałwany, 
godne ręki Australezyka, były najbar- 
dziej czczone i uchodziły za najświętsze. 
Mity zaś związane z takimi zabytkami, 
obrzędy, odbywające się w świątyniach, 
położonych zdala od ognisk historyi grec- 
kiej, przypominały wielu szczegółami at- 
mosferę intelektualną dzisiaj istniejącej 
dzikości. 

Zawsze i wszędzie mity, zdaniem A. 
Langa, opóźniają się w swoim rozwoju 
w porównaniu z życiem i jego potrzeba- 
mi, I w tej sferze objawów społecznych 
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mamy do елупіопів z tem samom газа- 
dniczem prawem, które dostarczyło Mor- 
ganowi klucza do odeyfrowania dziejów 
rodziny, Stosunki rodzinne zmieniają się 
rychlej, aniżeli odpowiadające im syste- 
my nomenklatnr pokrewieństwa, Tak sa- 
mo poczucie religijne przedstawia kate- 
goryę, ulegającą szybszemu przekształce- 
min, anizeli mity. Nawct wśród ludów 
najpiorwotniejszych można odnależć mo- 
dlitwy, których nio powstydzilby się naj- 
burdziej wyrafinowany doiata. Natomiast 
mity, dotyczące początku światu lub to- 
warzysząca imieniu boga, do którego 
prośba jest zasyłuna, są wprost niedorze- 
ozno lub oburzające. Przystosowanie mi- 
tów da rozwijającego się poczucia religij- 
nogo odbywa się zwolna, ale, bądź co 
bądź, odbywa się, póki tradycya nie bę- 
dzio ustalona na piśmie. Od kiedy jedonk 
mity otrzymują postać ntrwaloną, roz- 
dżwięk zaczyna ujawniać się z całą mocą. 
Można badać ten przebieg przewybornie 
na przykładzie Grecyi. W okresie pó- 
śniejszym Zeus zajął faktycznie stanowi- 
sko istoty wszechmocnej i wszechdobroj, 
zopołnie nie licojąca z krążącemi о nim 
podaniami i mitami, Wlasnie wtedy roz- 
poczęłu się robota pogodzenia tych pojęć 
s pierwiastkiom niemoralnym, tkwiącym 
w mitach. ү 


a uł ułan 4— 


JESZCZE SŁÓW EILEA 


TAJEMNICZYCH PROMIENIACH Д, 


- 


milkły dawno głośne fanfary Ku- 
{ДД 7yerów na cześć promieni Rontge- 

ОИ na. Na potządok dzienny wystą- 
piiy kwostye ważniejsze, jak wyścigi 
wiosonne, corso, późmej ogródki itd. Со 
prawda, niewieleśmy na tom stracili: ma- 
my tylko trochę mniej bredni na temat 
naukowy, A tymczasem uczeni idą dalej 
drogą wytkniętą przez Rontgena, odkry- 
wając coraz więcoj faktów, rzucających 
powne światło na istotę tajemniczych pro- 
mioni. 

Przypuszezamy, że dla czytolników 
Prawdy nie będzie pozbawionym interesu 
nowy komunikat samego Rontgena w tej 
kwostyi (Fine neue Art von Strahlen, TÍ 
Mittheilung). Podajemy więc tu w krót- 
kości jego treść, 

„leszoze Łenerd, czyniąc doświadczenia 
nad promieniami katodalnymi *), zauwa- 
żyl, że cinla naeloktryzowane, będące pod 
wplywem padających na nie promieni ka- 
tońulnych, (аец najzupełniej swój ładu- 
nek elektryczny. Obserwacya Leonarda 
okazała się jednal nieznpełnie dokładną. 
Przed wydaniom piorwszej swej broszury 
już Róntgon przypuszezał, że zjawisko to 
wywołują nie same promienio katodalne, 
lecz pochodne ich — promienie X. Bada- 
niu dalszo potwierdziły przypuszczenie. 
Aby mieć możność otrzymywania możli- 
wio najpewniejszych rezultatów, należało 
ciala naelektryzowane najdokładniej wy- 
łączyć z pod wpływu bozpośredniego rnr- 
ki Orookes a, drutów, cewki indukeyjnej, 
a nawet powietrza, otaczającego przyrzą- 
dy elektryczne. W tym celu zbudował 
Röntgen wielkie pudło metalowe, herme- 
tycznie zamknięte, w którem mieści się 
wygodnie obserwator wraz z badanym 
przedmiotem nielektryzowanym. Ściana 
pudła, znajdojąca się najbliżej przedmio- 
tu, posiada niewielki, szczelnie przykryty 
aluminiową blaszką otwór, przez który 
swobodnie przechodzić mog; promienie X. 
Doświadczenia, wykonane w tych warun- 
kach, doprowadziły do ciekawych reznita- 
tów. Okazało się, żo wszelkie ciało na- 


+) Przypominamy tu czytelnikom artykuł p. t: 
„Wielkie odkrycie,* umieszczony w nr. 6 Prawdy 
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eloktryzowane dodatnio lub njemnie, bez 
względu na to, czy jeat ono przewodni- 
kiem, ету izolatorem, traci najzupełniej 
awój ladunek, gdy na nie padają promie- 
nie X, i gdy jest ono otoczone powietrzem. 
Jeśli zaś cialo nacloktryzowane jest oto- 
ezone nie powietrzem, lecz jakimkolwiek 
innym izolatorem, np. warstwą parafiny, 
do której szezelnie przylega przewodnik, 
połączony z ziemią, wówczas promienie 
Róntgena na ładunek tego ciała nio wy- 
wierają żadnego wpływu, chociaż przewo- 
dnik zewnętrzny jest względem nich prze- 
zroczysty. Z zestawienia obu przytoczo- 
nych faktów wynika, że promienie X 
działają пи ciała naelektryzowane nie 
wprost, lecz za pośrednictwem powietrza, 
które pod ich wpływem nabywa dziwnej 
własności pozbawiania owyct: ciał ich ła- 
dunku elektrycznego. Że tak jest w isto- 
cie, dowiódł Röntgon całym szeregiem 
prostych, dowcipnie pomyślanych doświad- 
czeń, których tu opisywać nie będziemy. 
Zauważył on przytem, żo im rzadszem 
jest powietrze, im bardziej rozrzedzonem, 
tom powolniej zachodzi zjawiako wylado- 
wywania. Podobnież, jak i powietrze, za- 
chowuje się względem promieni X i ciał 
naelektryzowanych suchy wodór. Оо się 
innych gazów tyczy, ќо badania jeszcze 
nia daly rezultatów pewnych. 

Jak już wiadomo *), promienie Róntge- 
na powstają w tych miejscach szklanej 
rurki Qrookas'a, na któro padają promie- 
nie katodalne. Profosor wftrzburski już 
dawniej zauważył, że promienie X po- 
wstawać mogą i w rurkach aluminiowych. 
Dulsze badania wykazały, że wszolkie cia- 
ła stalo mogą owe promienie wysylać. 
Róntgen nawet nie widzi powoda, który- 
by nie pozwalał przypuszezać, 20 рулу 
i gazy również się tak samo względem 
promieni katodalnych zachowują. Różni- 
ce polegają tu tylko na większej lub 
mniejszej „intensywności“ promieni X, 
przez rozmaito ciała wysyłanych. Jak te- 
go dowodzą doświadczenia, najenergicz- 
niejszem jest działanie promieni, powsta- 
jących GE zetknięcia się promieni kato- 
dalnych z blaszką platynową. 

Na zakończenie rozpatruje Röntgen 
kwestyę stosowania w swych doświad- 
czeniach przyrządów Tesli, dających prą- 
dy o silnem napięciu i częstej zmionności, 
Badania pod tym względem nie zostały 
jeszcze ukończono. 


mich, mut. 
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POWRÓT NANSENA. 
0 

isma codzienne uprzedziły nas 

w doniesienin o powrocie słynne- 

go badacza Grenlandyi, Nansena, 
który na umyślnie zbudowanym statku 
„Fram“ puścił się w sierpniu 1893 г, z cie- 
śniny Jugorskiej do bieguna północnego, 
Podróż swoją do tego celu tyloletnich ma- 
rzeń, mniej lub więcej szczęśliwych, a za- 
wszo niospełnionych całkowicie usiłowań, 
oparł on na obserwacyi, że od północnych 
wybrzeży Syberyi płynie przez morze Lo- 
dowate prąd, który, według przypuszczeń 
Nansena, przechodzi około bieguna i prze- 
lewa się ku Grenlandyi; statek więe, po- 
wierzywszy się temu prądowi, powinien 
odbyć jego drogę, czyli dostać się do tego 
upragnionego miejsca, do którego darem- 
nie docierano. Hypoteza ta w znacznej 
części zawiodła śmiałego badacza. „Fram,“ 
dosięgnąwszy 88° 59' szerokości północnej, 
nwiązł w lodach i dalej ruszyć się nie 
mógł. Wtedy Nansen opuścił go i powie- 
rzył dzielnej załodze pod komendą kapi- 
tana Śwerdrupa, sam zaś z towarzyszem 
wyprawy, Johansenem, paścił się w dal- 
szą drogę po lodzie pieszo i na saniach, 


*) Ob. wyżej wspomniany artykuł. 


ciągnionych przez psy. Jakie obaj podró- 
żnicy pokonali tendności, ile musieli oka- 
zać hartu duszy i ciala, zanim spotkali 
okręt „Windward,* opisywać nie będzie- 
my; dośó, że posunęli się do 85 szerokości 
północnej, tj. dalej, niż ktokolwiek do- 
tychczas. Naturalnie, nia ograniczyli się 
oni ne samej wycieczce, lecz, о ile to by- 
ło możliwem, czynili obserwacye nanko- 
we. Ozęści tyeli spostrzeżeń udzielił już 
Nansen oblegającym go ustawicznie ro- 
porterom; alo ponioważ są to zwierzenia 
niezupełne, przytem przepuszczona przez 
filtry nader wątpliwej wiurogodności, więc 
wstrzymujemy się z przedstawieniem rc- 
zultatów wyprawy, dopóki sam Nansen 
по nia ogłosi. Ostrożność w przyjmowaniu 
objaśnień pośrednich jest tem bardziej 
wskazaną, że on obiecuje zmienić do grun- 
tu dotychczasowe mniemanie o sferze po- 
larnej i jej mapę. Ozy to jest przechwał- 
ka, usilująca przeważyć rozczarowania 
ludzi, którzy przez trzy lata oczekiwali go 
2 wiadomością, że Nansen był przy biegu- 
nie północnym, езу też rzetelna ocena 
wartości swych odkryć — nie przesądza- 
my. Zaznaczymy tylko, że jednem z naj- 
ważniejszych jego odkryć ma być — we- 
dług zgodnych doniesień dziennikarskich— 
wielka głębokość morza podbiegnnowego, 
które uważano za hardzo płytkie, Reszty 
dowiemy się zapewne niebawem, 
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ZAPOWIEDŹ POŻĄDANEJ KSIĄŻKI. 
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majowym zeszycie Ateneum p. 
Wincenty Lutosławski, autor kil- 
ku znanych prac filozoficznych, 
zamieścił treściwą recenzyę nowego dzie- 
la prof. Henryka Struvego, Wstęp krytycz- 
ny do filozofii (Warszawa, 1896, str. 724), 
któremu oddaje pochwały wielkie i zaslu- 
żonu, opatrując je wszakże jednoczośnie 
komentarzami niezbyt zaszczytnymi dla 
czytelniczego naszego ogółu. Sprawozdaw- 
са zapewnia, że prace Btruyego nie miały 
u nas należnego powodzenia, że przyjęcie, 
jakiego doznał pierwszy tom jego Logiki, 
oraz Synteza dwóch światów, zniechęciło tru- 
vego o tyle, że w ciągu ostatnich lat dwu- 
dziestu „żadnego systematycznego dzieła 
filozoficznego po polsku nie wydał,“ i że 
nawet druk obecnie wydanego Wstępu kry- 
tycznego potrzebował zapomogi z Kasy im. 
Mienowskiego —— zapomogi zresztą dość 
skąpej, gdyż pokryć ona zaledwie zdołała 
trzy piąta kosztów nakładu, reszta zaś wy- 
datków spadła na barki autora, Przypo- 
mina p. Lutosławski, przy sposobności, ża 
p. Struve lat już z górą trzydzieści pracu- 
je na naszej niwie filozoficznej i że w r. 
1898 przypada 35-letni jubileusz rozpoczę- 
cia przez niego wykladów w Szkole Głó- 
wnej. „Zmmuśmy go—pisze—w ciągu tych 
dwóch lat do nowego wydania Wstępu, 
którego pewno podjęłaby się jedna z na- 
szych firm wydawniczych, gdyby pierw- 
sze wydanie (składające się zaledwie z 400 
egzemplarzy) prędko zostało rozkupiona.* 
Prof. Henryk Struve liczy dopiero — do- 
daje p. Lutosławski — 56 lat życia, a po- 
siada materyał do wielu dzieł równie wa- 
żnych, równie pożytecznych, jak i Wstęp 
tyigetsy. Przyjęcie, jakiego dozna Wstęp, 
zachęci go do wydania Historyi filozofii pol- 
skiej, której z pewnością nikt lepiej od 
niego nie zna i nikt lepiej opracowaćby 
nie zdołał. Przez nabycie Wstępu krytycene- 
go, przeznaczonego stanowić ozdobę każ- 
dej biblioteki prywatnej i publieznej, 
spłacimy choć w części dług, zaciągnięty 
względem wytrwałego i wytrawnego pra- 
| cownika па zaniedbanem dziś pola filozo- 
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ficznem, a zarazem „umożliwimy mu dal- 
sze ofiary na naszą korzyść, do których 
jest on skłonny.* 

Lączymy się z powyższem wezwa- 
niem p. Lutosławskiego tem chętniej, że 
Wslęp krytyczny prof. Struvego jest rze- 
czywiścio pracą z wielu względów znako- 
mity, wykonaną w tym samym dnchu, eo 
i przyswojona niedawno naszemu ріётіеп- 
nictwu dzieło prof. Falekenberga Historya 
filozofii nowożytnej, zasługujący na rozpo- 
wszechnienie wśród światlejszej części na- 
Д0 

W kilku miejscach, znuciskiem nioco na- 
trętnym, wyraża się on o „dyletantyzmio* 
przeciwników p, Struvego, do których na 
pierwszym planie, mniej więcej stanowczo 
1 otwarcie, zalicza dawnych pozyty wistów 
warszawskich. Im to również przypisuje 
Sporą częśó literaeko-wyduwniczych nie- 
powoadzeń autora Syntezy dwóch światów. 
Przytoczywszy np. przychylną dla Stru- 
vago ocenę Kraszewskiego, recenzent po- 
wiada: „zdanie jednak Kraszewskiego ma- 
ło mialo wpływu wobec panujących w o- 
wym czasie prądów  pozyływistycznych, 
wręcz przeciwnych tendeneyom filozofa; 
złośliwe, a szezególniej mało kompelentne 
rocenzye odstraszyły szersze kola czytelni- 
ków od poznaniu filozofi Strnvego..** 
Озо? jest to chyba lapsus calami. Gdyby 
naj drobniejsza cząstka winy za niepoczy- 
tnosć prac Struvego istotnie spadla na 
nienctwo jego przeciwników z obozu po- 
zytywistycznego, w takim razie dyletan- 
tyzm ich — zamiast odstraszyć — zachę- 
cilby raczej uczonych naszych wydawców 
i kompetentną naszą publiczność do dział 
amtora Synteży dwóch światów... Lecz mniej- 
Sza. o to, Ani jeden z dawnych untagoni- 
atów nie weźmie z pewnością do serca 
owego posądzewie о dyletautyzm, jeżeli 
się dowie, że р, Wincenty Lntosławski za- 
liczył do dyletantów u filozofii nawet Hor- 
berta Врспесга, powiadając w jednom 
miejscu; „choroba agnostycyzma znalazła 
u nas pewne rozpowszechnione dzięki 
tłomaczeniu dzieł angielskiego dyłetanta, 
Herberta Sponcera* (Ateneum, {,8', str. 


94). 

Cokolwiekbądź, chodzi obeenie o rzecz 
boz porównania donioślojszą. Niesłychana. 
obojętność — żeby się wyrazić jak naj- 
grzeczniej, dotknęla w ostatnich czasach 
wszystkie boz wyjątkn działy powaźniej- 
RzOgO R piśmiennictwa; dotknęła też 
i filozofię. Z nędzy tej moralnej i umysła- 
wej nioprędko zupowne się wygrzebie- 
шу, przedowszystkiem dlatego, że rzetel- 
ne jej powody są nador trudne do zazna- 
czenia i nwydatnienia w okolicznościach 
obecnych. Przoto bardzo być może, że 
i kombintcya finansowa, na której p. Lu- 
tosławsla oparł dalszą wydawniczą dzia- 
alność Struvego, narażoną zostanie na 
szwank lub ulegnie zwłoce w wykona- 
niu. Wstęp irytyczuy nio rozejdzie się 
w handlu z szybkością. pożądaną, a tym- 
czasem specyRlnie polski nasz agnasty- 
султа w sprawach filozoficznych—kto wie 
czy się nie na tem głównie zasadza, że do- 
tąd nio posiadamy dzieła, któreby się sku- 
tecznie przyczynić mogło do rozproszenia 
tych mroków „iamowych." W rzeczy aa- 
mej, со tu długa mówić o snbjektywiz- 
mach, objoktywizmach, idealizmach, rea- 
lizmach lub materyalizmash wogdlności, — 
skoro społeczeństwo nasze nie zgoła nie 
wie о tem, jakie to wlasne jego rogacizny 
i nierogacizny filozoficzne wyrastały i krze- 
wily się na grzązkim gruncie domowych 
wyobrażeń polskich! Nie mamy przecież 
ро dziśdzioń historyi filozofii ojczystej... 

Zapownia p. Lutosławski, że historya 
taka ujrzeóby mogła światło dzienna pod 
piórem p. Struvego, że jest już może na- 
wet w jego teco na ukończeniu, czy też 
w materyałach przygotowana. To bardzo 
mila nowina. Nie widzimy tylko naj- 
mniejszego powodu, dłaczegobyśmy ocze- 
kiwać mieli na jej ukazanie się aż do cza- 


su, kiedy pierwsza ейусуц Wstępu rozku- 
pioną zostanie. Na dobry rachunek, dzieje 
filozofi: polskiej poprzedzićby właśnie po- 
winny obecny systematyczny wykład hlo- 
zoi ogólnej — ów Wstęp krytyczny. 
pierw, umielibyśmy należycie ocenić wur- 
tość i znaczenie owego systemu ogólnego, 
wiedząc z góry, w jakiej mierze usawa 
on. łagodzi, prostnje lnb dopełnia dotych- 
czasowy rodzimy nasz chaos filozoficzny. 
Powtóre, osiągnęlibyśmy może choć raz 
nareszcie i w jedynym wypadku absolutną 
jednozgodność w opiniach, gdyż, o ile 
prof. H. Struve, jako wyznawca pewnego 
kiernnku filozoficznego, jaka dogmatyk, 
miał i mieć będzie wśród nas licznych 
iżwawych przeciwników, o tyle znowu, 
јако historyk i erudyta, niewątpliwie zna- 
lazlby w nas wyłącznie najpowolniejszych 
i najposłusznicjszych uczniów, wielbicieli 
i.. prennmeratorów. 

Pozwalam gobio zawczasu zaciągnąć się 
do ostatniego z trzech pomienionych sze- 
regów, jeżeli istotnie wzmianka p. Luto- 
slawskiego jest zapowiedzią wyjścia „Hi- 
storyi filozofii polskiej; sądzę zaś, że znaj- 
dzie się n nas ай nadto dostatnia liczba 
równie jak podpisany otwartych dyletan- 
tów i agnostyków, ażeby przyszłej toj 
książce prof. Struvego zapewnić ogromne 
powodzenie *). 

Józrf Tokarzewicz (Ной). 
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Otton Juliasz Bierbaum: Nemt, Frouwe, dieen Krans. 
(Weźcie, pani, ten wieniec). Berlin, 1895. 


S | est to już rzeczą niezaprzeczoną. 
7; А Nud coraz nową niwą literacką 
SZS] wzalatuje skowronek poezyi, nad 
coraz nowym ngorem zawisa on i poczyna 
лосів. Теріопо jego ród, wyrzucano pisklę- 
tu z gniazd, stare ptaki wystrzeliwano, 
Przecie tni tam coś ukryła się w gąsz- 
czach, przecie tu i owdzie jakieś skrzydel- 
Ка porosły w pióra. I kiedy wreszcie nje- 
со sił przybyło nowym śpiewakom, jedon 
za drugim podnieśli się ku słańen, ponad 
kwitnące osty i zielone poletki, aby pieśń 
swą odśpiować. 

Mloda Francya posunęla bardzo na- 
przód poczyę ojczystą. Belgia, przedtem 
bez stunowiskka torackiego, zajęłu za- 
szczytne miejsce dzięki poetom. We Wlo- 
szech prawie największy tryumf zdobywa 
poetka Negri. Jest młoda Portugalia. mlo- 
da Hiszpanie, młoła Dania i mloda Szwe- 
cya. W Holandyi, w Czechach, na Rusi 
galicyjskiej spotyka się Pol do Monta, 
Масћага, Makoweja. U nas, że tylka przy- 
pomnę dwa wiele obiocnjące nazwiska, 
"Tetmajera i Rydla. (U nas śpiewała cią- 
gle Konopnieka! Red.). 

Więc i w Niemezech, gdzie po wielkim 
rozkwicie рослуі, zainaugarowanym przez 
Klopstocka i Iierdera, skończonym przez 
Grüna i Froiligratha, nastąpiło powna 
znużenie, stan rzeczy polepszył się. W yło- 
nily się, jeśli jeszcze nie dojrzały młode, 
hoże talenty: Detlev von Lilieneron, Hugo 
Не ffmannstha] (Loris). Otton Juliusz Bier- 

aum. 


*) Zamieszczając tę spostrofę, winniśmy ją opa- 
trzyć kilku objaśnieniami: 1) nie książki dr. Steu- 
vego nie mialy powodzenia u ogółu, ale jego kieru- 
nek filozoficzny (idealno-realny) u ludzi nanki; 2) ca- 
la elegia nad losami „Wstępu“ już przez to samo 
nie posiada żadnego gruntu, że ów „Wstęp“ w ciągu 
paru miesięcy zostal prawie rozprzedany, pomimo, 
że jest książką drogą; 3) gdzie jest sens w twierdze- 
niu p. L , że pozytywiści obniżyli wartość p. Struve- 
go, kiedy według urzędowych aktów prasy warszaw- 
skiej nie mieli oni szerokiego wpływu na spole- 


czeństwo? Р. Lutosławski powinien tę sprawę zba- | 


dać dokładniej. Red. 


Zbiorak ostatniego: Nent, Frouwe, diser 
Kranz mam przed sobą. Jest to rodzaj an- 
tologii; część byla drnkowana w wyda- 
nych poprzednio „Przeżytych poezyach“ 
(Erlebte Gedichte), dwa wiersze wyjęte 
я „Wyznań studenekich* (Studentenbeich- 
ten), reszta ogłoszona po raz pierwszy. 

Cala książeczka podzielont na pięć czo- 
ści — niby pięć strun na lutni poety, Ale 
prędzej lab później będzie musial jedną 
albo drogą nsunąć lub zmionić. Gdzieidzie 
о tony wesole, o pieśni szezęścia, o obraz- 
ki siełankowe, zdolności dopisują. Leoz 
gdy powodowany kaprysem, слу też ohg- 
cią zwiększenia ilości motywów, zacznie 
spiewać na smutną nutę, dźwięki dobywa- 
ја się z piersi niepewnie, struna brzmi 
fmszywym wtórem. 

Prawdziwie rozkoszną, jest druga część: 
„Co to też było?“ (Was dns doch war?), 00% 
było w istocie? 

„W starej notatce znalazłem strasznie 
lichy wiersz: W żóltym szlafroku z czec- 
wonemi ozdobami, idzie naprzeciw mnie 
z powagą malutka. Klapie błękitnymi 
рез аш wyezytymi zlotem i sro- 

rem; ale mimo ten bardzo kosztowny 
strój i moją wielce oberwaną, zewnętw: 
ność, rzuca mi się zaraz na szyję, ta je- 
dwubna królowa piękności, 

Wiersz lichy, ale treść prawdziwa. Kio- 
dyż to się zdurzyło?* (Der Fund). 

Z takich zdarzeń spleciony cały ten 
cykl, podobny do wieńca żóltych róż, Ża- 
den przekład nie odda ślicznej „Panny 
Gigorlety,* której koniec: „I oboje czwór: 
ką ruszyliśmy razom, na spacer w krainę, 
przezwaną Wesołość* — ani „Janiaki*: 
„Kto moja 1111046? Prasowaczka*; ani Jó- 
zefiny ріекпој i śpiewnej i świeżej. Tragó: 
Niebo blękitne, pogoda piękna; Pani, pój- 
dziemy może na spacer? 

„Pani* w to tylko graj! I w dniu majo- 
wym wychodzą oboje, „jak lwia wioson= 
ne fregaty,“ ona w sukni białej, niby śnieg, 
w nukwieconym slomianym kapolusika, 
z którego zwisa mchowo-zielonu wstążka; 
оп ezarno i poważnie odziany. Jaki śliczny 
był dzień, świeży, jasny, świetlny, mlody, 
jak wspomnienio szczęścia dziecinnego! 

„O. chory świecie, jak ty daleko, dalo- 
ko od nas z twoją cheiwościy, z twą nic- 
nawiścią, z twemi kłótniami, со za szczę- 
śliwa z nas paru dzieci!" 

Potem noe spuszcza się, chlodny wiatr, 

blade gwiazdy. „Ty kochasz mnie?" Oału- 
je mnie i śmieje się. I idziemy do боти, 
wszyscy ludzie juź śpią, fregaty вй w por- 
сіс... Wnet gaśnie lampa. 
e sylwetki, jak śliczne kwiaty polne, 
ten horyzont pocty, wiersz, którego stro- 
fy tu spadają czasem lekko i miarowo, jal 
kaskada strumyka, wszystko to dziwnie 
uspokaja. Rzeklbyś, przechadzka po alei 
kwitnących jaśminów, które tnlą się do 
wysokich, jasno zazielenionych drzew. 

Ale ten ваш poeta ma i wielkie pocza- 
cie przyrody. „Młode słonko wiosenne ni- 
ami z promyków wijo około pnia 
ki blado-złoty filigran. Naby oblu- 
bicnica wstydliwa, stoi ona w bieli pośród 
czarnych jodeŁ Gdybym nmiał malować 
obrazki, namaiowałbym tę brzozę. Jasne 
niebo caluje ją, w górze biala chmurka, 
u stóp traw» pełna stokrotek i blade róże; 
cicho jak dzieci jasnookie patrzą na smn- 
klą dziewę w słońcu wiosennem,* 

Lub z tegoż działu (Aus Herrgotts Per- 
spective): „Wzdłuż mura.“ „Wzdłaż muru, 
gdzie potoczek płynie, gdzie różowe lwie- 
Gie jabłoni wita poważną ciemną zialoń 
drzew, tam stoją najpiękniejsze kwiaty. 

Wszelkiego rodzaju, wielu barwy świe- 
tne, lekko nkolysane, w cieniu, śmie- 
ја się z zielonej trawy. Ach, czy chog 
umrzeć w blasku wiosennym? 

Zrywam płomienisty, tobie mila dam 
go, która cicho kroczysz smutna w czar- 
nej sukni, pośród kwiatów przepychu 
i gry lutni. Niech па twej piersi jaśnieje, 
niech w twe serce żar swój wpali, niech 
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itobie urok jego czary zaśpiowa: Patrz, 
do ciebie usmiecha się błon.“ 

Poczya, pisana białym wierszem, bez ry- 
mu і rytmu, lecz czy zawsza rym i rytm 
są potrzebne do oddania piękna? 

Wyłącznie pejzażystą Bierbaum wla- 
ściwie nie jest, Jak Arnold Boeklin, z któ- 
rego obrazów wiele weszło w jego poezyę, 
używa оп krajobrazu często do wzbudze- 
nia nastroju. Tak jest w dwóch arcydzie- 
łach: „Przysięga w życie" i „Bijące ser- 
са.“ Dojrzewające zboża, spiew ptaków 
ikochanków para. W dodatku utworki 
nieduże, po trzy strofy. Ale w nich gra 
muzyka, z nich bije poezyż, w nich krąży 
ta pełnia życia, którą pęcznieją ziarna ży- 
tnie, która nastraja do grania koniki pol- 
ne, która leci z liści soczystych, z ziemi 
ozarnoj, z rowu pelnego traw i ze wszyst- 
kiego, co żyje i istnieje. 1 razem z całej 
sceny, jakby wielki potężny śpiow doby- 
wa się aż pod chmury, 

І samego poetę wdzięk przyrody tak 
upaja, ло zlewa się z nią zupelnie, traci 
indywidualność i stajo się jedną cząstką 
tego wielkiego bóstwa, przczwanego Pa- 
nem, która stworzyła wyobraźnia pastn- 
chów arkadyjskich. „Nine niebo i białe 
kwiecie... (Ufność w Pana), boża laska 
leży nad calym światem, jakaś niebianska 
opieka trzyma nas w swoich objęciach. 

io wiem, kędy mnie wiedzie, nie wiem, 
kędy ja stąpam, lecz serce me spokojne. 
Idę w świat przed oczy, gdzie Panowi się 
podoba. 

Ten tysiqeem kwiatów oświecił mi dro- 

© 


- А skoro myśli, to jak Faun w heksame- 
trowym „Monologu“: 


Jostem stary Fauno o dlugiej, koziej brodzie, 
Chwalę Pana i gram na zielonym wiązanym Hecie, 
Który tak słodko śpiewa, јак wietrzyle majowy w 
[кк 
Wiele, wiele już kolumn w oczach moich upadło, 
Piglenych, smuklych, rzeźbione mialy kapitele. 
Wino i róże czerwone kwitly pomiędzy niami. 
Pośród zielen teran, liściem nakryte winnym, 
Leżą owe gładi pnie drzew kamiennych. 
Ludzka ręka je wzniośla, ludzka też dłoń je zwa- 
(Ві, 
Myślę ја stary sobie, siedząc u wody brunatnej, 

є), росой u licha ta dziwna cizba człówiecza, 
Zawsze RY zawsze brudzi pstrokatą ziemię 
Ciągle nietylko rusza rękami, nogami, ustami, 
Wiecznie buduje i tworzy, krzyczy i waśni się — 

y [potem 
Niszczy z wścieklością co wzniosła, отау, co Shina 
i (zrobila, 
Lepiej to zda mi wę przecie dąć sobie w Веб cohy, 
А [marzyć, 
Z wawy zielonej patrzeć ku niebu błękitnemu. 
Ale już niemasz spokoju na tej szerokiej ziemi. 
Wszędzie, wszędziutko wnika teraz ich czcze 
[wrzeszczenie. 
Bez tej zajadle głośnoj, a głupiej trzody ludzkioj 
Rozkosz by byla zaiste być takim starym faunem, 


Jak wspomnialom, Bierbaum, chege za- 
powne stać się uniworsalnym, wszedł 
1 w królestwo śmierci i pod cyprysy smu- 
tku. Ale ani pierwsza snadź nigdy go zbyt 
nie trwożyła, ani drugi z nim się nie ezu- 
10. Grupy: „Ozęato cichą поса“ i „Z różo- 
wego krzewu na grobie Chrystusa" nie 
wytrzymują porównania z innomi, 

Piękną jest tam tylko „Przechadzka no- 
cą” (Nachtgang), urocza pieśń milosna 
i „Mitologia.“ Dzień wiosenny, młody chło- 
pak, zbiegł przez niebieskie góry ku siwe- 
mu morzu, znika już czerwony, zlotem 
tkany rąbek jego ишү; który podniósl jo- 
dną ręką. Za nim po łące wychodzi cicho 
lugodna dziewczynka, przechyliła główkę 
па lewo ramię, włos jej plowy spada ni- 
żej pnsa. I nieśmiało, jak sarenka, sznka, 
szuka ив łące śladów dnia. То wieczór. 

Lecz mrok coraz większy pada, coraz 
trudniej cokolwiek sposirzedz. Pierwsza 
gwiazda zublysła, druga, trzocia. Cisza 
i niema wladczyni, noe, bierze wszystko 
w swą potęgę. 

Nie trudno tę dziewczynę połączyć z in- 
nemi. 

Же talent Bierbauma nie jest jeszeze 
ostatecznie wyrobionym, topewna, Wiersz 


mu czasom zgrzytnie, siedmio lub ośmio- ! 90 po 8, 42 ро 5, reszta różno przestrzenie” 


zgłoskowe (!) słowa nie złożone niestety 
tak śpiewnie, jak np. u Platona, porówna- 
nia czasem nitykają. Są w zbiorku remini- 
seencye niemieckie nowsze i starsze, znać 
też wpływy francuskie, na których karb 
należy prawdopodobnie policzyć biały 
wiersz, chociaz pisane nim i Horze półno- 
ene Heinego, jako też próby mistyki i gro- 
zy. Ale wszystko to niknie wobec tego, со 
jest prawdziwie Bierbaumowskie. 
W. Bugiel. 
—W4-- --– 


NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 
+ 

Wydawnictwa zeszytowe: Hncytlopedya ilustr. wia 
dom. poż. z. В. 

Hellacla г Roma Guhla i Konera 

Dzieje powszechne ilustrowane з. 

Hygiena. Р. Anloszka wydala (i 
rzejewskiego) bardzo pouczającą i potrzebną ksią- 
żeczkę dla lndu p. t. „Trzeba dbać о zdro ie, aby 
się ustrzedz choroby* (str. 224), 

— Dr. Е. Sonnenberg wydał (jako odbitkę ze 
Zdrowie) Miasto Zgierz ze stanowiska sanitarnego 
(Str. 47). 


Działałność Banku włościańskiego 


w granicach gubernii Radomskiej 
Ró 


п. 
V. Powiat Opoczyński, 


Rok 1891, Kotuszów — Stanisławów: 08. 
94. dziea. 141, sążni 1,840, mórg 277, sza- 
cunck 14,511, pożyczka 10,370, dopłuta 
1.141; r. 1892, Siuezyce: os. 57. dz. 178 а. 
46, m. 347, вл. 22,132, p. 18,8%. d. 3,3 
r. 1792, Trzebiatów: оя. 17, dz. 154, s 381. 
m 201, sz. 7,000, p. 6,200. d. 800; r. 1892, 
Wybranów: os. 19. dz 93, в, 2,159, m. 183, 
sz. 10.078, p. 8,500, d. 2,578; r. 1893, Ra- 
donia— Józefów: os. 11. dz. 51. ‚293, 
m. 102, зе. 6,759, p. 5,100, 4. 1.659; r. 1893, 
Wójcin—Wójcin A.: os. 28, dz. 181, sąż. 
996, m. 355. вл. 17.346, p. 13,550, а. 3,796; 
r. 1893, Wójcin—Wójcin B.: ов, 30. dz. 
188, s. 178, m. 368, sz. 17,983, p. 14,100, 
d. 3,888; r. 1895, Ruszmce— Afryka: ов. 24, 
dz. 128, s. 1.500, m. 241, sz. 12,220, poż, 
10,944, d. 1,276; r. 1805, Ruszenice-Dom- 
bie: ов. 20, dz. 85, в. 340, m. 166, svao. 
11,256, p. 9,150, d. 2.106; r. 1895, Ruszoni- 
qe—Kamieniee: os. 21, dz. 154, s. 789, m. 
301, ва. 5,721, p. 4,757. а. 964; r. 189 
Ruszonice-Kaw ki: oa. 26, dz. 116, к, 1. 
m. 227, sz. 13,361, p. 12,113, dopł 1,248; 
r. 1895, Ruszeniee—Ruszenice A.: оз. 17, 
dz. RO, s. 1,598, m. 157, az. 10,575. p. 8,500, 
а. 2,075; r. 1895, Bulgostów—Klwowski 
Gaj: os. 18, dz. 81, s. 826, m 159, sz. 2,675, 
р. 1.800, 4. 875; r. 1895, Sulgostów— Mi- 
chałów: os. 25, dz. 92, s. 2,280, m. 182 sz. 
5.510, р. 4205, d. 1,605; r. 1895, Sulgo- 
stów—Nowy Świat: os. 31, dz. 144, s. 
2,089, m. 280, зл. 9,590, p. 6,804, а. 2,786; 
т. 1895, Bulgostów— Stanisławów: os. 9, 
dz. 6), в. 1,285, m. 120, sz. 3,020, p. 2,250, 
d. 770; т. 1895, Sulgestów —Dępina. os. 7, 
dz. 50, s. 984, m. 98, sz. 4,387, р. 2,975, d. 
1,412; r. 1896, Straszowa Wola--Dorobna 
Wola: os. 47, dz. 216, н. 777, m. 422, sz. 
31,660, p. 28.150, а, 8,510; г. 1896, Stra- 
szowa Woła—Bnczek: os. 54, dz. 272, s. 
1,558, m. 533, sz. 26,600, p. 21,340, dopł. 
5260. Razem grup 19, os. 485, dz 2.468, 
в. 2,111, m. 4,819, az. 232,684, p. 184,633, 
4. 48,051. 

Z powyższej liczby 485 osadników ла- 
mli: 1 os. 67 i pół morgi, 1 — 261 pół, 1 — 
23, 5 ро 20, 1 — 19 i pół, 2 po 19, 2 po 16 
i pół, 8 po 16, 3 ро 15 i pół, 53 ро 15, 25 


Z 


Próez tego па wspólną wlasnosó kupiona 
130 m. Średni szacunek jednej dziesięciny 
w tych 19 tranzakcyach wynosi około 95 
rs., а jednej morgi około 48 rs, Najwyżej 
płacono za grunta w Dorobnej Woli. gdyż 
ро 74 ra. za morgo, najniżej w Kiwow- 
skim Gaju — 17 rs. za m.; następnie za- 
płacono: w Dombiu po 68, w Rnszenicach 
А. ро 67, w Józefowie po 66, w Biuczy- 
cach po 64, w Kawkach po 59, w Wybra- 
nowie po 55, w Lotuszowie ро 59, w Afry= 
ce i Buczku po 55, w Wójoinie po 49, 
w Dębinie ро 44, w Nowym Świecie ро 
35, w Michałowie ро 32, w Stanisławowie 
po 25, w Trzebiatowie ро 23i w Kamień- 
сп po 19 rs, za morgą. Pożyczek udzielono 
średnio po 74 i pół ra. na dziesięcinę, 
a ро 38 тв. na morgę. Dopłała я wlasnych 
fundnszów włościan wynosiła około 20 
ipół rs. na dzies., ora: 10 rs, па morgę, 
Najwięcej dopłacili koloniści z Dorobnej 
Woli. gdyż po 20 та. ли morgę, zaś osudni- 
cy w Stanisławowie dopłacili tylko po 3 
rs, 77 kop, a w Trzebiatowie zaledwie 
po 2 rs. 65 К. na jedną morgę. 

Na jednego nubywcę średnio wypa- 


da w calym powiecie ро 5 dzies. 200 s., 


cinio A. 12 i pól, Wójcinie В, !2, 

szowie |1 i pól, Afryce i Rnezku po 10, 
Wybranowie i Ruszonicach A. po 8 i pół, 
w Józefowie, Klwowskim Gaju, Nowym 
Świecie i Dorobnej Woli ро 9, wŁawkach 
33,, Dombiu 8, Michałowie 7, Siuazy- 
cach 6 mórg nu jednego nabywcę. 


VI. Powiat Radomski, 


R. 1891, Wiorzehowiny— Czarny Рид: 
оз. 18, dz. 129, s. 341, m. 252, sz. 9,930, p. 
8,885, d. 1,045; т. 1898, Kuczki—Kuczki 
D.: os. 87, dz. 276, m. 539, sz. 12,716, p. 
9,000, d. 3,716; r. 1894, Bardzice-Bardzice 
A.: os. 46, dz. 288, в. 637, m. 562, sz. 39,375; 
r. 1894, Głozd— Grodzisko: оз. 17, dz. 209, 
s. 1,960, m. 395, sz, 11,877, р. 6,640, d. 
5,2 н. 1894, Wierzchowiny—Józefówok: 


os. 14, dz. 69, в. 482, m. 185, вл. 3,510, p. 


3,150, d. 360; r. 1894, Koryciska—Koryei- 
ska eg.: os. 16, dz. 72, 8.585, m. 141, sz, 
4,894, p. 6,618, d. 3,376; r. 1894, Koryci- 
ska—Lipowa: os. 28, dz. 129, s. 1,135, m, 
252, ал, 17,738, p. 12,039, d. 5,699; r. 1894, 
Koryciska — Olszowa: оз. 28, dz. 131, я, 
881, m. 256, sz. 17,997, 4, 12,194, 4. 5,803; 
r. 1894, Pogroszyn: ов, 45, dz. 336, в, 1,284, 
m. 657, вл. 26,192, p. 19,611, d. 6,581; 
r. 1895, Dębiny: оз, 54, dz, 419, s. 315, m. 
819, sz. 24,544, p. 18,900, d. 5,643; т. 1895, 
Kochanów: os. 37, dz, 146, s. 339, m. 285, 
sz. 22,813, p. 18,800, d. 4,513; r. 1896, Kuoz- 
ki—Kuczki folw.: os. 54, dz. 337, s. 470, 
m. 660, sz. 46,060, p 27,000, d. 19.060; 
r, 1895, Stromiec — Ksawerowska Wola: 
os. 13, dz. 8}, s. 2,158, m. 160, sz. 10,657, 
p. 5,100, d. 5,557; r. 1896, Mlodynie Górno: 
os. 63, dz, 290, а, 253, m. 566, sz. 43,040, p. 
31,500, d. 11,540; т. 1896, Jedlunka—Je- 
Шапка B.: os. 39, dz. 144, s. 214, m. 282, 
вл. 12,525, p. 8,840, d. 3,185; r. 1896, Wy- 
soeko (grup dwie): grupa |-sza: os. 88, dz. 
162, s. 1,370, m. 317, sz. 19,508, р. 14,190, 
d. 3,318 — gr. 2-ga: os. 9, dz 48, в, 1,642, 
m. 95, sz. 5849, p. 4,500, d 1,342, Razem 
grup 17, os. 551, dz. 2,264, в. 1,916, m. 
6,373. se. 333,218, p. 230,967, d. 102,251. 

Z powyższoj liezly 551 osadników na- 
byli: I os. 48 i pół mor, 1 — 39, 4 po 32, 
3 po 30, 1 — 28 i pół, 2 po 27 i pół, 1—95, 
1 — 24,2 ро 21, 14 pa 20, 34 ро 16, 78 po 
15, 44 po 14, 11 po 12, в ро 11, 140 po 10, 
18 po V i pół, 114 po 7 i pół morgi; reszta 
różne przestrzenie, Prócz tego na wspólną 
własność użytkową kupiono wogóle 78 
morgi. Średni szacunek jednej dziosięciny 
w tyeh 17 sprzedażach wynosi 102 тз. zaś 
jednej morgi okolo 52 ra. Najwyżej za- 
placono za grunta w Kochanowie, gdyż po 


po 12, 10 po 11, 122 po 10, 26 po 8i pół, ! 80 ra. za morgę; najniższy szacnnek, 23 ra. 
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PRAWDA. 


za m., płacono w Kuczkach D., następnie 
po 75 rs. za mogę w Młodyniach, po 70 
18. w Bardzieach i Koryciskach (trzy gru- 
ру), а prawie ро 70 гз, w Kaczkach fol- 
warku, ро 66 rs. w Stromen, po 35 rs 
w Uzarnym Kugu, po 40 rs. w Pogroszy- 
nia, po 30 rs. w Grodzisku i Dembinach, 
ро 26 тв. w Józefówku. 

.Pożyczek bankowych udzielono średnio 
po га. 70,50 na dziesięcinę, a ро 36 na m. 
Doplata z funduszów włościan wyniosła 
średnio okolo rs. 31,50 па dzies., а po 16 
na morgę. Najwięcej, gdyż po rs. 29 na 
morgę, dopłacali naby уусу gruntów w Bar- 
dzicach, najmniej zaś koloniści z Józefów- 
ka, gdyż tylko ро rs. 2,60 na morgę. Na 
Jednego nabywcę w calym powiecie śre- 
dnio wypada około 6 dziesięcin, a po 11 
i 09 morgi; po szczególe zaś kupowali 
włościanie w Grodzisku po 23 morgi na 
jednego, z Dębin ро 15, s Kuczek i Po- 
groszyna ро 14i pół, z folwarku Kuozki 
po 1214, z Bardziei Stromca po 12, z Ozar- 
nego Engu po 14, z Józefówku po 93%, 
z Wysocka po9 i pół, х Korycisk (trzy 
grupy) ро 9, z Młodyń Górnych po 9, 
z Жосһапоуа ро 73/,, oraz z Jedlanki po 
71, morgi na jednego. 


VII, Powiat Sandomierski. 


Нок 1892, Kujawy: os. 20. dz. 166, s. 
1,380, m. 325. sz. 24,374, poż. 13,326, dopł. 
11,04 .1895, Dobra—Kliny: os. 6, 
26, в. 625, m. 52, sz. 2,818, р. 2,405, а. 413; 
r. 1895, Dobra— Podmaleniec: os. 26, dz. 
121, в. 1,330, m. 287, sz. 12,001, p. 9,000, 
d. 3,001; r. 1895, Dobra— Kopaniny: os, 24, 
dz. 105, s. 2,000, m. 206, sz. 9,085, p. 7,298, 
d. 1,792. Razem grup 4, os. 85, dz. 420, 
в, 485, m. 820, sz. 48,278, poż. 32,023, dopl. 
16,256. 

Z powyższej liczby 85 osadników naży- 
li: 1 os, 21 mórg, 1 — 20, 2 po 16, 4 po 15, 
2 po 12ipół, 10 po 12, #0 ро 10, 6 po 9, 
5po8, 2 po 7 i pół, 13 po 6 mórg, reszta 
różno przestrzenie; nadto na wspólną wła- 
sność kupiono 13 mórg. 

redni szacunek jednej dziesięciny wo 
wszystkich tych tranzakcynch wynosi ra. 
115, zaś jednej morgi około ra. 60; pa 
szczególe zaś zapłacono: w Kujawach po 
rs. 80 (nujwyżoj), w Klinach po 54 rs., 
w Podmaleńcu po 51 rs. i w Kopaninach 
po 44 rs. еше) za morgo. Pożyczek 
bankowych ndzielono średnia po 80 rs. na 
dziesięcinę, u około 40 ra. na morgę. Do- 
płata п funduszów wlościan wynosiła śre- 
dnio po rs. 39,50 na dziesięcinę, a po rs. 20 
na morgę. Najwięcej dopłacali nabywcy 
gruntu w Kujawach, gdyż po rs. 34 na m.; 
w Kopaninach боріасапо po ra. 7,50. Na 
jednego kolonistę wypadu 5 dziosięcin, 
а blizko 10 mórg; po szczególe zaś kupili: 
osadnicy z Kujaw średnio ро 111; morgi, 
g Podmalońcu i Корапіп ро 9 ш., z Kli- 
nów ро 8 i pół morgi kużdy. 

Zebrawszy powyższa dano, ułóżmy na- 
stępujący wykaz: 

Powiat Iłżecki: grup 10, dz. 
1,874, в, 2,137, m. 3,661, sz. 169,031, poż, 
125,824, d. 40,307; pow. Koński: grup 4, 
ов. 65, dz, 387, a. 1,756, m. 797, sz. 34,888, 
p. 25,620, d. 8,708; pow. Kozienieki: g. 
ов. 282, dz. 1,381, s.781, m. 2,693, az. 
131,238, p. 102.617, d. 28,621; pow. Opa- 


; pow. 
a a92. 


Opoczyński: g. 19, os. 455, dz. 2,40 


2,111, m. 4,219, ви. 249,684, р. 181,689, 
48,051; pow. Radomski: р. 17, ов, 551, dz. 
3,264, s. 1,016, m. 6,373, sz. 333,218, poź. 
230,967, d. 102,251; pow. Sandomiorski: 
g. 4, os. 50, dz. 420, s. 485, m. 820, зас. 
48,248, p. 32,023, d. 16,235. Razem gr. 67, 
os, 1,631, dz. 10,022, s. 1,010, m. 19,581, в». 
990,137, р. 731,684, d. 259,053. 

Z wykazu tego, a raczej z ostatniej su- 
my znajdziemy średnie następujące: na 
jednego osadnika przypada po 5 dzies. 360 
sqż., czyli okolo 10 mórg. Szacunek jednej 
dziesięciny w calej gubermi w tych 60 


sprzednżach wynosi rs. 99, а iednej morgi 
rs. 50. Tiezba udzielonej $ożyczkż banko- 
wej wynosi rs. 73 na dzies., a 37 na mor- 
ве. Dopłata к funduszów włościan wynosi 
rs. 26 na dzies,, a okoła 13 na morgę. 

Jak w poprzedniej mojej pracy (1892г.), 
tak i teraz powtarzam (jak to z ogólnego 
powyższego rysu okazuje się), ża cena 
średnia jednej morgi, w jednym i tym sa- 
mym powiecie znacznie się różni, a to 
dlatego, że zależna jest od tych samych 
przyczyn, któro wyłuszczyłem w części 
pierwszej rozdziale [I[-im о patcelacyach, 
a nadto latwość nabycia gruntu za dopła- 
tą marnych kilkadziesięciu kopiejek lub 
kilku rubli na mordze, znacznie w niektó- 
rych razach podwyższyła cenę tej morgi; 
znajdujemy wprawdzie grunta, płacone 
zaledwie ро 20 rs. (Siekierka), 13 rs. (Po- 
lesie) i 19 re. (Kamieniec), ale аз to naj- 
gorsze зару, piaski, mokradła, meażytki, 
które nabyte zostaly przez włościan jako 
dodatkowe cząstki do jaż posiadanych 
gruutów, czyli t. aw. „przydntki,* wrosz- 
cie w ręku niektórych nawet takie marne, 
prawie bezużyteczne przestrzenie będę 
w przyszłości zamienione na użytkowe 
pastwiska, łąki Jub grunta orne, rodzajne, 
przy pomocy culego zustępu licznej pro- 
gonitury i inwentarza. Szacunek najwyższy 
jednej morgi, tj, 172 rs., zapłacono w Jô- 
zefowie QOziemborowskim, następnie w Ko- 
chowie i Radnikach ро 105 rs., w Potacz- 
ku 101 rs., w Kochanowie 80 rs, w Doro- 
bnej Woli 74 rs, w Młodyniach po 75 гв, 
za morgę. W jedenasta wypadkach zapła- 
cono przeszlo po 2,000 18, za włókę. Naj- 
wyższą pożyczkę, 184 тз. na morgę, otrzy- 
mali koloniści z Józefowa Osiemborow- 
skiego, в najniższą, rs. 12,50 na morgę, 
osadnicy z Polesia, z powiatu Kozienickie- 
go, i сіх sami wnieśli najwyższą i najniż- 
szą аорѓаѓє zo swych fundnszów. 


(D. n.) 
Jan Romanowsii. 


— W wykonaniu Najwyżezego rozkazu o oznacze- 
піц na r, 1897 kursu monety złotej, minister skarbu 
zawiadomił senat w celu podania do powszechnej 
wiadomości, że 1) po dzień 31 grudnia (12 stycznia) 
1807 r. kasy wszystkich iustytucyj rządowych, dróg 
żelazny "Towarzystw prywatnych będą 
przyjmowaly monetę zlotą podług istniejącego kur 
su 7 rab. 50 kop. za półimperynł i 16 rub. za impe- 
ryal, wybite pódlug prawa z dnia 17 (20) grudnia 
1895 r.; 2) że po upływie roka 1897 wyżej okrestona 
ocena monety złotej pozostanie bez zmiany, dopóki 
nie nastąpi specyalne rozporządzenie. 

— Bank handlowy warszawski powziął projekt 
założenia lij: w Częstochowie, Lublinie : Radomin. 

— Towarzystwu akcyjne „Klektryczność- zawia- 
damia okólnikiem, iż na zasadzie Najwyżej zatwier- 
dzonej w d, 10 kwietnia r. b. ustawy zawiązało się 
wd. 1 lipia r. b. w celu eksplontowanie wynalazków 
i odkryć w zakresie elektrotechniki, W szczególno- 
ści Towarzystwa zajmować się będzie urządzaniem 
ua własny rachunek lub na rachnnek osób trzecich 
stacyj centralnych Ша przemyslowego doslarczania 
światła i siły, budową elektrycznych kolei, jako też 
wykonywawiem samodzielnych instalacyj dla fs- 
bryk, teatrów, stacyj kolejowych i mieszkań prywa- 
tnych i wogóle dla wszystkich potrzeb przemyslo- 
wyth. W zakres dzialalności Tow. wchodzi również 
zakładunie fabryk Ша wyrabiania przedmiotów sto- 
sowanych w elektrotechnice, oraz fabryk elektro- 
technicznych. Kapital zaklndowy Towarzystwa tym- 
czasowo oznaczyno na rs. 1,200,000. Na pierwszem 
ozólnem zebraniu akcycnaryuszów wybrani do za- 
rządu na czlonków zarządu pp.: hr. Feliks Czacki, 
Karol Deike, Ryszard Kolle, Edward Natanson, Sta- 
nisław Rotwand; na zastępców рр: Kazimierz Na- 
tauson, Julian Strassburger, Władysław Żukowski. 
Nowootworzony zarząd wybral na prezesa hr, Feli- 
ksa Czackiego, na wice-prezesa p. Edwarda Natan- 
©, 

— Szmulowizna, przyłączona йо Warszawy, zamie- 
nia się пъ osadę fabryczną. Obecnie wznoszą tam 
cztery nowe fabryki, a w r. p. będzie wzniesiona 
piąta — fsbryka firanek i taśm, pod którą już plae 
* zakupiono. 


ch, oraz 


— Wedle sprawozdania ministeryum rolnictwa, 
w r. 1894 Galicya wyprodukowała mineralów górni- 
czych me atr. 1,609,679, oleju skalnego 1,120,000 
centazrów metrycznych wartości 3,252,554 złrą wa- 
sku ziemnego 67,431 с. m. wartości 1,512,095 złr. 
i soli 1,486,137 o. m. wartości 8,543,874 2. 
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Szczawnica. W iuteresie wszystkich cho- 
rych, a szczególnie mniej zamożnych, którzy zn 
ciężko zapracowany, ш często nawet za wypoży- 
czony grosz przybywają tu licznie dla poratowa- 
nia swego zdrowia, uważam za stosowne dać kil- 
ka ostrzeżeń, Podczas tegorocznego sezonu zjazd 
gości jest шше} hezny, niż kiedykolwiek. Kiedy 
bowiem lat poprzednich cyfra leczących się Wy- 
nosiła przeszlo 3,000 osób, w roku bieżącym 
dosięgnie ona zaledwie 2,000. Ten spadek przy- 
pisać należy głównie ztym urządzeniom Szażn- 
wnicy i prawdopodobnie coraz częściej utrwala- 
jącema się w chorych przekonaniu, że wyjazd 
na wieś i leczenie się swojskim klimatem przy 
jakich takich wygodach i troskliwej opiece wig- 
cej zdrowiu korzyści przynieść może, niż podą- 
żunie owczym pędem do „cudownego“ jakoby 
uzdrowiska, nie odpowiadającego zupelnie pod 
względem hygieniczuo-dyetetycznym wymaga- 
niom chorych. Oto ujemne strony: 1) Brak do- 
brego czystego powietrza w parkach (szczególnie 
na Miedziusiu) i w obrębie domów mieszkalnych 
z powodu gęstego ich rozmieszczenia, oraz nie= 
porządków i brudów. 2) Niedostateczna liczba 
drzew iglastych tak w parkach, jako też na gó- 
rach poblizkich, okalających dolną i górną część 
Szczawnicy, 3) Zupełny prawie brak spacerów, 
najbliższe bowiem góry (prócz jednej, i to w czę: 
ści) nie są zalesione, lecz „wygolone* zupełnie, 
Nie zrobiono przytem піс dla ułatwienia space- 
rów chorym: mie przeprowadzono żadnych Ście- 
żek, nio postawiono ławeczek, altanek itp. 4) Ze- 
by się wydostać un dobre powietrze z zaplatych 
przez suchotników parków (szczególnie na Mie- 
dziusiu), trzeba iść parę wiorst ро za obrąb 28- 
kładów, Przepyszny spacer w Pieniny i iono gô- 
ry dla osób osłabionych jest za daleki i męczą 
cy, dla mniej zaś zamożnych za drogi, potrzeba 
bowiem używać do tego wózków, 5) Miejsen (0- 
koło źródeł), w których najwięcej gromadzi się 
chorych kaszlących, pa główmejszych alejach 
parków nie są wcale zrószano wodą przed nalej- 
ściem pory spacerowej. Chorzy piersiowi plują 
na chodniki, na krzewy, na trawniki i tym spo- 
sobem zarażają powietrze. Splawnczek niema 
prawie, [stoicjące są albo bardzo meliczne, aibo 
brudne, nieoczyszczone i bez płynu dezynfeku- 
jącego. Plwociny wysusza slońce, damy 20% 
zmiatają ją dłagiemi sukniami. 6) Pokarmy, na- 
wet w peusyonatach, utrzymgwanych przez do- 
ktorów, nie są przyrządzane hygieniczno-dyete- 
tycznie, ani też uwzględniana potrzeby chorych. 
Jeżeli Szczawnica upada, to tylko zawdzięcza... 
swemu niedbalstwo, 8. 

Radomsk. Dnia 3 go b. m. syłonijł prawie 
do szuzętu tartak parowy Foerstera 1 Reterma= 
na, wskutek zagrzania się osi jednego 2 kół 
transmisyjnych, Wióry, trociny i zapasy drzewa 
byly materyatem pożogi, trudnym do ugaszenia, 
pomima wysilków straży ogniowej ochainiczej, 
fabrycznych i kolejowej. Zgorzały zabudowania 
gospodarskie, machina parowa o sile 30 koni, 
trzy domy, stolarnia i szopa z drzewem badul- 
отет. Straty wynoszą okolu 43,000 тз, — Do 
istniejącego od r. 1893 sklepu spożywczego sto- 
warzyszonych urzędników różnych dykasteryj 
w Radomiu w roku sprawozdawczym 1895 
należało 64 czlonków, z wkładem 4,681 тв, 98 
kop. Kapitał obrotowy wynosil 3,998 rs. 05 Kop., 
obrót roczny 24,698 rs, 76 kop. W remanencie 
nu r. p. pozostało 1,722 rs. ТІ kap. Dochód 
czysty 3,851 ra. 64 kop. zebranie ogólne posta- 
nosiło rozdzielić ma: 1) 10% dywidendy od 
wkładów, 395 rs.; 2) 12% ań wybranego towaru 
przez czlonków, 2,156 ra. 16 kop. 3) wynagro- 
dzenie dla zarządu 770 rs. 32 кор.; 4) na kapi- 
iat zapasowy 10% od dochodu netto, 885 rs. 
16 kop.; 5) pozostałe rs. 145 na wynagrodzenie 
dia personcłu skłepowego i ogradzenie amenta- 
rza. Kilku stowarzyszonych wystąpiło z wnio- 
skami wydania cennika ma wzór sklepów Kole) 
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'Warsz.-Wiedeń. w Sosnowcu i w Warszawie, 
locz ich przegłosowana. 

Petersburg. Wkrótce ma się utworzyć w Pe- 
tersburgu towarzystwo akcyjne, złożono z wla- 
ścicieli domów, którego celem będzie budowanie 
kiknpiętrowych domów, mieszczących po kilka- 
naście tanich mieszkań do najęcia, Do spólki 
przystępuje trzech właścicieli kamienie w Peters- 
burgu i kilkunastn cudzoziemców. — Peters- 
burskie Towarzystwo prawnicze ustanawia nowe 
premia za najlepszą pracę z dziedziny prawa 
handlowego rosyjskiego. — Wo wrześniu r. b. 
ma być rozpatrywany projekt, dotyczący polep- 
szenia bytu właścian, W sprawie tej dzienniki 
petersburskie komunikują, iż na narady przybę: 
dą do Petersburga: gubernatorowie, gubernialni 
i powiatowi marszałkowie szlachty i przedsta- 
miciele ziemstw. Komisyi przewodniczyć będzie 
minister spraw wewnętrznyci, Goremykin. — 
W listopadzie rosyjskie Towarzystwo ochrony 
zdrowia ludu ma święcić stulecie wynalezienia 
szozepienin ospy prz z Jennera. Oprócz wyda- 
wnictwa jubileuszowego, które przedstawi pelny 
zbiór tego wszystkiego, co zdziałana dotychezas 
w zakresie ospy i jej szczepienia, Tow, zamie- 
rzylo otworzyć w dniu posiedzenia specyalną 
wystawę szczępienia ospy. 


O PRAWDĘ. 
Pra 


Przedsięwzięte jeszcze w 1889 roku wyduwni- 
“жо „Wielkiej Encyklopedyi powszechnej ilu- 
gtrowanoj” obudziło ogólne zainteresowanie; nie 
фет Pewnego zadowolenia dowicdziałem się, że 
do urzcczywistnienia owego przedsięwzięcia re- 
даКсуз zyskala trwałą podstawę, mianowicie do- 
stateczną, nawet przewyższającą, oczekiwania, 
Hczbę abonentów. 

Zaraz na wstępie zapowiedziała опа, że „do- 
loży wszelkich starań, aby wydawnictwo postę- 
powało szybko, lecz bez uszczerbku wartości 
wewnętrznej, i że ze względu na początkowe tro- 
dności, pierwsze zeszyty ulegną pewnemu opó- 
źnieniu, ale dalej jak najregularniej we właści- 
wych terminach zeszyty wydawane będą (mniej 
więcej 24 na rok). Zgodnie z tą zapowiedzią, 
w roku 1890, pierwszym wydawnictwa, ukazała 
się 18 zeszytów, w dragim — już 29, zaś dalej 
liczba zeszytów stale się zmniejszała, tak, że 
w zeszłym 1895 r. wyszło tylko 18, a w bieżą- 
cym rokn, w przeciągu pierwszych 4 miesięcy 
już tylko 5 zesz., czyli ogółem zn 8 lat i 4 mie- 
siące 126 zeszytów, zawierających pierwsze trzy 
litery alfabetu i początek czwartej litery ру 

Już dawno alarmowano о zmniejszania ilości 
materyału w zeszytach (obliczano wiersze i lite- 
ry), nawet Mucha ostrzyła swój humor, -— ca 
bylo pobudką dla redakcyi do wystąpienia w ro- 
ku zeszłym 2 wyjaśnieniem, w którem dowiodła 
jasno, że daje więcej, niż sią zobowiązała. 

Otóż chodzi mi o to, czy ogól uznał za dosta- 
teczne to wyjaśnienie, bo ja nie mogę jakoś во- 
bie tego wyrozumować; taka encyklopedya nie 
jest wydawnictwem zupełnie nowem, przeto ma 
drogę już wytkniętą, a różni się od wielu innych 
podobnych jedynie obszernością artykułów; sto- 
sunkowo do rozciągłości, dawki materyału ency- 
klopedycznego są tak homeopatyczne, iż może 
z prawdą się nie zminę, jeśli powiem, że bieg 
czasu wytwarza go więcej, niż daje redakcya. 
Ten fakt, że w przeciągu 6 lat ukończono dopie- 
ro trzy pierwsze litery, utwierdza mię w prze- 
konanin, że redakcya jnż dawno porzuciła myśl 
о całości, zadowalając się skromniejszym pro- 
gramem peryodycznego wydawnictwa encyklo- 
pedycznego. W takim razie awe zeszyty nie ma- 
ją odpowiedniej wartości dla mnie, 

Sądzęc, że tu knestya podlega ocenie opinii 
ogółu, tuszę sobie, żo szanowna Redukcya Pra- 
wdy nie odmówi publirznego poruszenia jej 
w swem piśmie, bo moja pojedyncza reklamacya 
wprost w redakeyi Hncyklopedyi na wieleby się 
nie zdała. 

Rostów nad Donem. 

A. .Krześniak. 
*) Autor pisał swój list przed paru miesiącami. 
Red. 


Үг 


| KRONIKA. |@ 


Y 


Wiadomości społeczna. Według wiadomości, ze- 
branych przez sekcyę statystyczną magistratu, w r. 
1895, na 1,000 mieszkańców Warszawy sporządzona 
metryk urodzenia: wyznania prawosławnego 30.79, 
katolickiego 43.98, protestanckiego 42.36, żydowskie- 
по 3901. Dzieci nieślubnych urodziło się na 1,000 
mieszkańców: prawosławnych 3.87, katolików 6.92, 
protestantów 2.48, Żydów 0.8. Ślubów małżeńskich 
zawarto na 1,000 mieszkańców: wyznania prawosła- 
wnego 11.25, protestanckiego 12.24, katolickiego 
11.14, żydowskiego 10.53. Najwięcej kobiet wstąpiło 
w związki malż. w wieku 21—25 let, mianowicie 
38.75, hezby ogólnej, mężczyzn zaś w wieku 26—30 
lat (34.75%. W 54.620, wypadków mężczyzna był 
starszy od kobiety z».ślubianej więcej niż o 5 lat, 
a w 15,07%, młodszy więcej, niż о 5 lat. Zmarło 
w Warszawie w roku sprawozdawczym 6,396 тей. 
czyzn i 5885 kobiet, z tego na tysiąc mieszkańców. 
15.01 prawosławnych, 2626 protestantów, 25.41 ka- 
tolików i 19.51 Żydów. Największa śmiertelność 
przypadła na wiek pomiędzy 1 a 5 rokiem (52.6293), 
psjmniejsza pomiędzy 5 a 10 rokiem (286%); po- 
między rakiem 30 a 40-ym wynosiła 5.59°/,. Najwię- 
ksza śmiertelność, podobnie jak w roku poprzednim, 
przypada na cyrkuły XII (Praga) i VI (towarow. 
najmniejsza na TV-ty (bielański) i VII-my (jerozo- 
limski). Wypadków nagłej świerci było w r. 1895-уш 
205, w tej liczbie samobójstw 85, zabójstw 11. Do 
domu podrzntków przy szpitalu Dzieciątka Jezus 
przyjęto dzieci: z miasta 187, z innych miejscowości 
502. Z tej liczby zmarło w samym zakładzie 211, 
z pomiędzy oddanych na wieś na wychowanie 696. 

— W myśl ogłoszonego w Prawite. Wiestn, rozpo- 
rządzenia, przepisy z т. 1881 o zabezpiaczeniu po- 
rządku i spokoja państwowego zatwierdzono jeszcze 
tymczasowo na dalsze trzy lata. W guberniach: Pe- 
tersbnrskiej, Moskiewskiej, Charkowskiej, Kijow- 
skiej, Podolskiej i Wołyńskiej. oraz w miastach: Ro- 
stowie nad Donem, Taganrogu, Nachiczewania i we 
wai Kasperówce w obwodzie Wojska Dońskiego, ja- 
ko też w zarządzie miejskim petersburskim i ode- 
skim, w wojennem gubernatorstwie mikołajewskiem, 
tudzież w miejscowościach podłoglych wojennemu 
gubernatorowi kronsztadzkiemu, przepisy 0 wxmoc- 
nionej ochronie przedłuża się ой 4 września r. b. 
jeszeze na rok jeden. W miejscowościach, nie ogło- 
szonych w stanie wzmocnionej ochrony, będą obo- 
wiązywaly w dalszym ciągu W 28, 29, 30 i 31 prze- 
pisów o atrzymaniu porządku państwowego i spo- 
koju publicznego. W stanie wzmocnionej ochrony 
ogłoszono od 1 lipca do 1 listopada 1896 r. miasto 
Niższy Nowogród i powiaty: Niższonowogradzki, 
Bałachniński, Siemienowski i Gorbatowski. 

— Ministeryum spraw wewnętrznych zatwierdziło 
4,8 b. m. ustawę Tow. spożywczego w kopalni „Sa- 
turn* w gub. Piotrkowskiej. 

— Nowe magazyny żywnościowe wojskowe mają 
być zbudowane w Garwolinie i Małkini, gub. Sie- 
dleckiej, oraz w Jablonnie pod Warszawą. 

— Generał-gubernator finlandzki, hr. Heyden, jak 
donoszą Peterburgskija Wiedomosti, wydał rozporz: 
dzenie, aby wszystkie instytucye rządowe, orez 
miejscowe, istniejące w Finlandyi, do odezw do 
władz rosyjskich wysyłanych, redagowanych w j 
зука szwedzkim, dolączalę wierzytelne przekłady 
w języku rosyjskim. 

Z prasy. Prawit. Wiestnik w n-rze 170, w dziale 
rozporządzeń prasowych donosi, że wydawcy i re- 
daktorowi Kuryera Foraunego, p. Feliksowi Fryzemu, 
pozwolono rozszerzyć program tego dziennika dzia- 
tami: a) szarady, zadania szachowe i inne, oraz dro- 
bne wiersze; b) rysunki, objaśniające tekst — i ө) 
krótkie przeglądy polityczne, według gazet urzędo- 
orè 

— Dnia 12 sierpnia r. b. pozwolono wydawać or- 
dynstorowi warszawskiego szpitala żydowskiego 
drowi med. Zygmuntuwi Kramsztykowi w Warsza- 
wie, za pozwoleniem cenzury prewencyjnej, pod je- 
go redakcyę, miesięcznik p. t. „Krytyka lekarska,“ 
według następującego programu: 1) Rozbiór pojęć 
zasadniczych z dziedziny medycyny i nauk przyro- 
dniczych. 2) Krytyka nowych teoryj naukowych 
i melod terapeutyczaych, 3) Krytyka dzieł i artyku- 
łów z dziedziny nenk lekarskich i przyrodwiczych. 


4) Badania historyczne z dziedziny nauk lekarskich 
i przyrodniczych, 5) Biografie znakomitych lekarzy 
i przyrodników współczesnych i dawnych, 6) Kwe- 
stye, związane z powołaniem, bytem i etyką lekar- 
ską. 7) Ogłoszenia. W miarę potrzeby dodawane bg- 
dą objaśniające tekst rysunki i portrety, Termin 
wydawania — co miesiąc, Prenumerata roczna z od- 
noszeniem w Warszawie rs. 4, z przesyłką rs. 5. 

— Praw. Wiesta. donosi, że ministeryum spraw 
wewnętrznych na nawa dozwolił sprzedaży pojedyn- 
czych n-rów Grażdanina, wzbronionej rozporządze- 
niem z dnia 13-go lipca r. b. 

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż od przy- 
szłego roku będzie zakazane wydawanie dodatków 
ipremiów przez pisma ilustrowane. 

Szkoły. Z rozpoczęciem nowego roku szkolnego 
wyższa szkoła mechaniczno-techniczna zaprowadza 
kurs drugi z obszernym zakresem wykładów. Na 
przyszły rok szkolny wakuje miejsc 55, kandydatów 
таё jest około 200-tu. 

— 0d czasu ogłoszenia nowego prawa о wy- 
kształceniu handłlowem w Rosyi. do ministeryum 
komunikacyj wniesiono już, јак obliczają St, Pat 
Wied. około 50 podań różnych osóh о pozwolenia 
otwarcia zakładów unnkowych handlowych. Naj- 
większą liczbę podań tych złożono z gub. Królestwa 
Polskiego. 

— Otwarcie wydziału lekarskiego w Odesie na- 
stąpi nie prędzej, niż w r. 1899. Rozpoczęcie budo- 
wy gmachn odłożono do roku przyszłego. 

— W uniwersytecie moskiewskim przyjęto; 206 
studentów na wydział lekarski, 360 na prawniczy, 
190 na oddział przyrodniczy wydziału fizykó-ma- 
tematycznego, na oddział matematyczny, 3 п 
historyczno-filologiczny. Żydów przyjęto wogóle 29; 
przeszło 100 próśb pozostało bez uwzględnienia, 

— Wobec tego, że więcej niż 50% kolonistów nie 
mieckich zupełnie nie rozumie języka rosyjskiego 
1 mowy rosyjskiej, nie umiejąc ani czytać, ani pisać 
po rosyjsku, a tylko 20, z tych kolonistów jako ta- 
ko jest piśmiennych po rosyjsku — postanowiono, 
podług informacy: St. Piet, Wied, przystąpić do 
reorganizacyi szkół niemieckich kolonistów w tym 
duchu, ażeby uczynić obowiązkową naukę wszyst 
kich przedmiotów w języku rosyjskim, z wyłącze- 
С 

Koleje! komunikacya. Śledztwo techniczne wspra- 
wie wykolejenia się pociągu na kolei Warsg.-'Te- 
тевр. już ukończono. Ostatecznie stwierdzono, iż 
przyczyną katastrofy było zepsucie віє wagonu. 
Dolne części wagonu przy ові psuć się zaczęły jesze 
cze na stacyi Biała, gdyż na przestrzeni pomiędzy 
tą stacyą a Cbotyłowem znaleziono drobne odłamki, 


-Znalerione części wyslano do Petersburga do de= 


partamentu kolejowego. 

— Na mocy ogłoszonego w Gońcu Urzędowym roz= 
porządzenia departamentu poczt i telegrafów, ko- 
respondencya listowna, oraz wysyłka gazet z Ware 
szawy do Siedlec i naodwrót hędzie się odbywała 
w ciągu dohy trzykrotnie. 

Pożar Z Białaczewa, w gub. Radomskiej, dono- 
szą, iż 12 sierpnia w nocy wybuchł w osadzie tej 
groźny pożar. Zapaliła się stodoła, od której zgo- 
rzalo 17 domów mieszkalnych ze wszystkiemi zabu= 
dowaniami gospodarskiemi i zbożem, nagromadzo- 
nem w stońlołach. Prawie wszystkie ruchomości 
i wiele sztuk inwenlarza uległa spaleniu, Straty 
| 

— Od sześciu tygodni nad północną stroną gub 
Jenisejskiej zawisła zasłona gryzącego dymn, tak 
gęsta, że słońce widoczne jest tam tylko w południe 
w ksztalcie czerwonego krążka, przysłonionego jak- 
by ciemną zasłoną. Ów dym pochodzi z palących się 
w Jenisejsku tundr, które już nie po raz pierwszy 
stają się pastwą ognia. Pozar tundr, który wynikł 
w roku 1669, pamiętny jest starszym mieszkańcom 
Jenisejska. Trwał on przez lat 10; spłonęło wówczas 
zupełnie miasto Jeniaejsk, а w ogniu znalazło 
mierć przeszlo 700 osób. 

— Wystawa książek w Montpelier spaliła się. Był 
to oddział wystawy przemyslu szkolnego i obrazów. 
Pożar powstał w sąsiadującej panoramie bitwy pod 
Reichshafen. Spaliły się cenne obrazy i dokumenty, 

Zmarli. Antoni Rosner, profesor uniwersytetu 
Krakowskiego, doktor medycyny i chirurgii, dyre- 
ktor kliniki chorób skórnych, zmarł w Krakowie 
przeżywszy lat 65. 
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W zakładzie naukowym sze- жасакка АЗАС ККА ЖАСАСА ЖКА, 
ściaklasowym realnym prywa- Ẹ Apteka, poczta, telegraf, skle- 3 реба si Biarmawy, раба. 


3 A 39 osmi Lovina, 20 wist oś ŻE 
inym męskim z klasą przygoto- R py, cukierula 1 restanracye N A Ł E 7, 0 үү staeyi Nałęczów йг, żel, Naid- 
3 wisi. W lecie omnibusy I po- 


wawczą і pensyonatem przy u- w zakładzie. CER GDY 


loy Miejscowość zdrowa. Park suchy, abszerny і cienisty. Wycieczki malownicze. Gry i zabawy nujróżnorodniej- 
Ë szo, orkiestra włościańska miejscowa. Około 200 pokol w zakładzie,  Knehnia własna, obita, zdrówa, smaczna | ta- 
Ly Р x 
HORTENSYA N 22 G MR Соу гок: zakład nydropatyczny, wedlug najnowazycii wymagań птш! urządzony. Wody minorałne, kąpiele mine- 
' 1 A ralne sztuczne, elektryczność, masaż | wszelkie kuracye dyetetyczne. W sezonie letnim od 1-ко Czerwca do l-go Paż- 
y + f 
(Же. dziernika: Woda żełozista z miejscowego źródła (odpowiadajqen Spa), kąpiele ži te i borowinowe (Moorlady) 
egzamina, ii równocześnie i lo- owindające Krynickim i Franzensbadzkim. Kumys wyborowy tatarski z kobyłego mleka. Glmnasty 
ойр ja ү ` 
keye rozpoczną się 2/14 wrze-  leczulezn. W letnim вегопіо całodzienne atrzymanłe z mieszkaniem, karacyą, opieka lekarską, | uslugą od 3 ruhii 
н 2 гр 30 кар. na dabę, w innych porach roku od 2 rub. 50 kop. па dobę. Wszelkich objaśnień udziela Administracyn zakia- 
śnia r. b. Dawni uczniowie obo- Й па Pingnący poznać zasoby przyrodnicze i estetyczne tudzież środki lecznicza zakładu, таска zwrócić uwagę pod 
wiązani dopolnić zapisu przod Я Nr- 164 w pawilonie głównym Wystawy Hyglenieznej, — na mapy, plany sytuacyjne, plany budynków, modele urzą- 
9 p dzeń Zakładu, okazy środków leczniczych miejscowych: borowiny, wody żelnziatej i ekstraktu igliwiowego, wreszcie 
1/18 września. liczny Widoków Nałęczowa i okolic, służących za cel wycieczek, б ү Na 
ска пасу: Chmielewski, pomocnik Sacewiez;ordyuatorzy w lecie: Chetchowski i Puławski, 
Przełożony szkoły Lekarze ordynujący: Dyrektor Chmielewski, pom 5 
Szczegółowych objaśnień udziela Admivistracya Zakładu, 
Wojciech Górski. e 


IOSTRZEŻENIE! 


Km түш EDwARD KwIATKOWSKI 
„SAINT-RAPHAEL" Кес арыы. 


Те уя przeprowadził się na ulicę Marjańską pod Nr. 5, 


podaje do wiadomości, iż w Warszawie po- MARQUE OF FABRIQUE OPPOSTE ыы = 9, А 

jawiło się w handlu fałszowane wino ù б Przyjmuje do oprawy książki szkolne, biblioteczne, nakłeja mapy, plan - 
Saint-Raphael i dlatego prosimy przy ku- dla pp. budowniczych, inżenierów, nraz wykonywa wszelkie roboty w zay 
pie zwracać uwagę na markę fa- kres introligutorstwa wchodzące, 

bryczną naszego wina, i па markę Stowarzy- 
szenia fabrykantów dla ścigania fałszu (U- 
nion des Fabriconta povr ła repression de 


contrefaçons), Każda butelka naszego wina OMAP URE ROUGE SUR рган BLU li 
jest zaopatrzona w pieczęć komory w Libawie i dołączona jest do niego l Nakładem „Prawdy“ wyszła 
broszura dra de Harre о winie, jako środki poływnym, i 
wemacniającym i skutecznym. | PSYCHOLOGIA DZI ECKA 
Ej w ER RE wino można nabywać: U RÓL Spiessa 
упа; u Simana i Steckiego; u М. Seydla i Synów; w Towarzy- 
stwie „Unitas,“ uE.Langner, W. Mullor E КЕШЛ, W. Lechow- Dr. Med. L. Wolberga, 
aki, 3. A. Weychert, Schultz i Zawadzki, Romuald Lesisz & Co, Cena rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 
Р. Voigt & Co, F. Venulet & Ga, J Lijewski & Co, Czesław Daj- rze oprawne о 20 kop. drożej. 
kowski, A. Potrzebski, 


|DO OT O OOOO OT OPO OO WE 


ерасі Nanah „Szawdy* 


studynm etnograficzno-polecz- 
Chmielewski Piotr dr. Autorki ne, str. 66 — kop. 60. 
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1 
h Р 
1 Фа гаду Sisyołogii | Spółka Nakładowa 
: 
4 Rosantba! | den Jerzy. Gi ly li- А, Okolski 
— Brandes Jerzy. Główni i- „0 „ Ustrój państw - 
1 BzslagaRosantbale, WE OKA GODNE 
4 Й F f 2 > {от У. Szkoła romantyczna we nych Ameryki 3. 
wyascel w osobnej fwiążce i jest до Š їтапсу z portretem autora, Smoleński Władysław. Drobna 
b str. 402 — ra. 1.50. szlachta w Królestwie Polak., 
| 
. . 15. f lskłe w. XIX, studynm Jitera- © __ 
(Reni з бор. уни тыыр sa: ТӨН шауну Раша 
jo 9 portetami, ste 54i — н фа uk. KR | TH se m 


та, 2. 9 kop 50. 


Spencer Herbert. Zasady etyki, 
z3go wydama oryginału an- 
glelskiega przeł, Jan Karłowicz, 


чууну Ye ч онч s 


; 
Bumplewicz L., System soeyolo- ® 
Ў gii — rs, 3 kop. 30. ; 


Staraniem Spółki Nakładawej wyszedł z druku: - Heine Henryk. Wybór piam, 61, @ _ "tr. 310 — 1a. 2, Е 
w przekładzie Maryi Konopnie- Prus Boleslaw (Aleksander Gło- 
Henryka NMa биа» А kiej, Józefa Kościelakiego, Ale- ,  wacki), Szkice i obrazki, tomów 
р ksandra Kraushara і ln. Wyda- cztery, z portretem autora — 
A 1% іе ozdobne, z portretem auto- тв. 5, w ozdobnej oprawie ra, 6 
WYBÓR PISM E ош 
à f — Wybór piem, t. Il. Podróż do Światełko, książka dla dzieci, na- 
M р Нагеп, Włochy, w przekładzie рівзва zbiorowo przez grono 
tam II-ci i zawiera: $ M. Gamalowicza, С. Jelenty © autorów polskich. W ozdo- 
Р 7 А 1 Maryi Konopnickiej, ate. ХИП реј oprawie, х drzeworytamt 
Księgę Le Grand orsa Noce florenckie, bo ma mi ж маши IER 
* 


w przekładzio Na koszta przesylki do każdego rubla należy dolączyć kop. 15. 


Riro i eksped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39. 


Cena rubel jeden, na przesylkę kop. 15. кое МУМ 
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Maryi Konopnickiej. 


аө. аһ. Kotka ai 
pa — m m 


Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Дозволено Цензурою. Варшава 15 Апгуста 1896 r. Druk K, Kowalewskiego. Warszawa ul. Mazowiecka, Nr. В. 


